
Państwo nasze przystępuje do ostatecznej walki z analfabetyz­
mem. Dwa miliony ludzi w wieku od lat 18 do 50 w społeczeń­

stwie naszym ¡jest pozbawionych pełni możliwości bieżącego kontaktu 
ze światem, możliwości korzystania z oświaty i dóbr kulturalnych, na­
gromadzonych przez pokolenia. Na- drodze postępu . społecznego 
konieczna jest zupełna likwidacja analfabetyzmu, który, opóźnia u- 
świadomienie mas. ’ '

Dzisiejsza ilość analfabetów (17% całego społeczeństwa) wywodzi 
się z dwóch źródeł: niedostatecznego stanu szkolnictwa i braku zde­
cydowanej akcji walki z analfabetyzmem w Pplsce przedwrześniowej 
oraz jest rezultatem przerwy, jaką zrobiła ostatnia wojna, która pięciu 
rocznikom naszej młodzieży uniemożliwiła regularną naukę.

Rząd Ludowy wydał ; meralną batalię temu stanowi rzeczy, który 
jest krzywdą ludzi poszkodowanych brakiem oświaty. Na pięćdzie­
siątym siódmym posiedzeniu Sejmu Rzeczypospolitej wiceminister 
Oświaty Jabłoński zwrócił się w imieniu Rządu do Sejmu o przyjęcie 
ustawy o walce z analfabetyzmem, a równocześnie o powołanie spe­
cjalnego Pełnomocnika Rządu dla koordynacji działania władz pań­
stwowych, samorządowych i akcji organizacji społecznych na polu 
walki z analfabetyzmem. Projekt ustawy omawia szczegółowo utwo­
rzenie szerokiej społecznej organizacji pracy nad likwidacją analfabe­
tyzmu. Naczelnym organem akcji będzie Główna Rada Społeczna, 
działaiąca przy Pełnomocniku Rządu i odpowiedniki, je; na szczeblach 
wojewódzkich, powiatowych i gminnych. Bezpłatna nauka analfabe­
tów staje się w myśl ustawy obowiązkiem społecznym. Nauczanie 
będzie się odbywało na kursach państwowych, w ramach zakładów 
pracy, związków zawodowych, organizacyj społecznych oraz w akcji 
oświaty wojska.

Kraj nasz w najbliższych latach musi dokonać olbrzymich wysiłków 
w ramach kształcenia.

Plan 6-letni przewiduje przeszkolenie rolnicze 1 200 000 osób, 
1 000 000 w zakresie innych specjalności, 24 000 inżynierów, 7000 le­
karzy.

Na drodze do tak uuźych koniecznych wysiłków na wyższym sto­
pniu kształcenia nie można potykać się o najelementarniejsze braki. 
Do pracy tej musi stanąć całe społeczeństwo. W  2 milionach anal­
fabetów kryje się olbrzymia niewiadoma i nieznany skarb potencjal­
nych zdolności umysłowych i przyszłych światłych budowniczych 
państwa, z których Polska Ludowa musi mieć pełny pożytek.

W dotychczasowej działalności państwo uzyskało już duże osiąg­
nięcia na polu zwalczania analfabetyzmu. Niedawna reorganizacja 
szkół podstawowych zapewni dzieciom w  wieku szkolnym możliwo­
ści systematycznej nauki. Intensywna akcja zakładania bibliotek, do 
której państwo przywiązuje bardzo dużą wagę, zapobiegnie wtórnemu 
analfabetyzmowi.

Szkoły dla dorosłych w latach ubiegłych rozwijały się szybko.
W roku 1946/47 przeprowadzono 754 kursy dla 13 000 analfabetów 
w roku 1947/48 przeprowadzono 1251 kursów dla 27 000 analfabetów 
w roku 1948/49 przeprowadzono 8000 kursów dla 180 000 analfabetów

Akcja ta, aczkolwiek duża, nie prędko mogłaby ostatecznie zlikwido­
wać tę „chorobę społeczną“ w zakresie oświaty. Obecna ustawa, po­
parta kredytem 3 miliardów złotych wpłynie zdecydowanie na przy­
śpieszenie procesu tej rewolucji kulturalnej mas.

Całe społeczeństwo musi ze swej strony również poprzeć dążenia 
Rządu. Społeczeństwo powinno wytworzyć odpowiedni klimat psy- 
c’ ' zny i warunki organizacyjne', aby analfabeci zrozumieli koniecz­
ność nauki i sami się do niej garnęli.

Polski Związek Zachodni akcję kulturalno-oświatową prowadzi 
już od lat trzech. Zagadnienie interesujące nas najbliżej dotyczy kształ­
cenia w języku polskim ludności rodzimej i zweryfikowanej na Zie­
miach Odzyskanych. Nie zawsze zdajemy sobie sprawę z trudności, 
z jakimi ludność rodzima, w  zasadzie znająca słowo czytane i pisane, 
% ryka się w języku naszym. W  r .ku ubiegłym przeprowadzono 
przy współudziale Związku Zachodniego 150 kursów języka ojczy­
stego, z których korzystało 5000 osób.

Prace te prowadzi się ze wzmożonym wysiłkiem w roku bieżącym

Polski Związek Zachodni wykaże pełne zrozumienie wysiłków Rzą­
du oraz deklaruje intensywną współpracę w rozpoczętej generalnej 
ba.alii z analfabetyzmem. (S.)

H u ly  polskie pracują bez przerwy ną rzecz odbudowy. Z piecy hutniczych w kłębach pary spływają do form stru­
mienie płynnego metalu. Na zdjęciu: Spust z w ielkiego pieca w hucie „Kościuszki" w Chorzowie

Fot. S. Błochowicz

Z d z i e j ó w  'Polonii w
Rewolucja 1843 r. przyniosła 

mieszkańcom państwa pruskiego 
wolność prasy i stowarzyszania 
się. Przywódcy polscy wykorzy­
stali w lot te możliwości i zawią­
zali w Berlinie .25 czerwca 1848 • 
r. Ligę Polską tj. wielkie stowa­
rzyszenie w  celu obrony narodo­
wości polskiej w Prusach. Obej­
mowało ono w praktyce całe Poz­
nańskie i Pomorze. Kierownictwo 
urzędowało w Poznaniu lub w 
Berlinie, gdyż składało się z po­
słów polskich do sejmu pruskie­
go. Drugim szczeblem organiza­
cyjnym były L igi powiatowe, a te 
z kolei dzieliły się na obwodowe 
lub parafialne. Z końcem roku 
1848 założono ich około 200. W 
samym powiecie brodnickim było 
około 1112 członków. Już od paź­
dziernika 1848 r. istniała Liga w 
Chmielnie, a w grudniu założono 
ją w  Kartuzach. W styczniu 1849 
r. zawiązano Ligę w Szynwałdzie 
koło Gardei, i  wnet liczyła ona 
113 członków. W Golubiu co nie­
dzielę gromadzono lud w iejski w 
szkole na czytanie gazet polskich 
i  swoiste wychowanie obywatel­
skie. W lutym  też założono Ligę 
w Sempelborgu w powiecie Zło­
towskim, do której zapisali się na­
wet niektórzy demokratycznie u- 
sposobieni i  przyjaźni nam Niem­
cy z okolicy. Sprawozdawca ów­
czesny notuje w  „Gazecie Pol­
skiej“ : „Zapał z jakim 120 człon­
ków do L ig i przystąpiło, okazał, 
że tylko potrzeba było iskierki, 
aby narodowość stłumioną zbudzić 
i w  płomień roztoczyć“ .

Wreszcie znaleźli się i  wśród 
Polonii w  Gdańsku ochoczy dzia­
łacze, którzy zabrali się.do dzieła 
zorganizowania swego grona w 
w duchu jedności, równości i  m i­
łości braterskiej, jak sami się wy­
rażali. Dnia 2 lutego zebrali się 
w liczbie 32 osób i zawiązali Ligę 
Polską. Po miesiącu już urosła 
ona do 160 członków, a zarząd 
składał się z 8 osób. Prezesem 
obrano Królikowskiego, jego za­
stępcą Tomasza Makowskiego, se­
kretarzem Podoleckiego, kasjerem 
Kasperowicza, a członkami zarzą­

du: Wolskiego, Strzebickiego, Tur­
skiego i  Rzekońskiego. Ułożono 
statut tymczasowy, zanim dotarł 
statut ramowy, obowiązujący 
wszystkie Ligi, zaprojektowany 
przez władzę centralną. Zdaje się, 
że inicjatywa Gdańszczan była 
własna, ale uchwalono poddanie 
się władzy naczelnej L ig i Pol­
skiej, na której czele stali znani 
ówcześni działacze poznańscy: L i­
belt, Cieszkowski, Potworowski, 
Lipski, Palacz, Janiszewski i in. 
Korespondent owej L ig i gdańskiej 
do „Gazety Polskiej“ z dnia 10 
marca 1849 r. informował ogół o 
działaniach i  początkach akcji 
owej garści ludzi. Schodzono się 
co niedzielę wieczorem, od godz. 
6 do 9 i  przede wszystkim, zajmo­
wano się lekturą pism polskich: 
„Gazety Polskiej,“', wychodzącej w 
Poznaniu, oraz „Wielkopolanina“ , 
pisma ludowego i  pomorskiej 
„Szkółki Narodowej“ . Członkowie 
zarządu wygłaszali na zmianę po­
gadanki polityczne o narodowości, 
o sprawach i obowiązkach obywa­
te li i  potrzebie głosowania na 
swoich posłów do sejmu, o prze­
szłości i  potrzebie solidarności. 
Przybyły niedawno z Poznania 
Głodkowski przemawiał z w ielkim 
sukcesem na ostatnim z takich 
niedzielnych zebrań. Korespon­
dent informuje także, że na tych 
zebraniach bywa wielu ludzi ob­
cej narodowości. To wyznanie du­
żo mówi. Bo mogli tam być za­
równo demokraci niemieccy, w 
owym czasie zawsze popierający 
polską sprawę, ale mogli też być 
donosiciele, agenci lub zgoła pro­
wokatorzy. Że policja pruska do­
brze wiedziała, nie tylko co się 
dzieje w Lidze — bo zebranie pod­
legały kontroli policyjnej —• ale 
także o czyrn mówią, plotkują i 
co planują w tajemnicy nieostro­
żni Polacy, świadczy raport dy­
rektora policji gdańskiej, Clause- 
witza, do naczelnego prezesa pro­
wincji Poznańskiej! Ów interesu­
jący dokument z dnia 18 maja 
1849 r. mówi znacznie więcej, niż 
korespondent „Gazety Polskiej“ ,

Oto w maju Liga liczyła już 228 
członków. Prezesem jest bardzo 
ruchliwy Królikowski, stanowią­
cy duszę organizacji. Zebrania 
L ig i odbywają się w mieszka­
niu Makowskiego przy ulicy 
Breitgasse. , Wśród członków 
zarządu jest robotnik Turski. 
Na początku L ig i bardzo czynny 
był. w niej Jan Pomianowski, któ­
ry  odjechał do Poznania po 3-let- 
nim pobycie w Gdańsku. Liga 
gdańska stara się wszędzie we 
wsiach okolicznych, gdzie miesz­
kają Polacy, o żywą propagandę 
w duchu patriotycznym i  demo­
kratycznym, i  to z wielkim  powo­
dzeniem. Sami Polacy chwalą się, 
że na całym Pomorzu mają już 
30000 członków Ligi, a w powa­
żnej chwili, (tzn. na wypadek 
powstania) zawsze można liczyć 
na więcej. Poufnie chwalą się mię­
dzy sobą, że po wsiach jest dużo 
broni schowanej i czeka się na sto­
sowną do powstania chwilę, i Na­
dejdzie ono w momencie zwycię­
stwa demokracji w Niemczech, lub 
w razie oderwania się Węgier\>d 
Austrii. Wszyscy Polacy tak są 
pewni tego, że liczą już tylko na 
miesiące nadejścia owego momen­
tu. Co więcej, nawet mówią o 
dniu 25 lipca, jako początku po­
wstania! Liga tutejsza, a zwłasz­
cza zarząd, ma dużo pieniędzy, a 
policja podejrzewa, że pochodzą 
one z subwencji zewnętrznych.

Na tym urywają się nasze dane 
źródłowe do tej kwestii. ■ Liga ist­
niała jeszcze rok, a później, po 
rozwiązaniu Centralnego kierow­
nictwa, upadły L ig i lokalne w na­
stępnym roku. Nadzieje, związane 
z wojną węgierską w 1849 r. za­
wiodły, do powstania nie doszło, 
a demokracja niemiecka też prze­
grała stawkę w 1848 r. Reakcja 
pruska, j unkiersko-militarno-biu- 
rokratyczna, zwyciężyła na długie 
lata, ale ruch Polonii gdańskiej w 
1848 i 1849 roku był mocnym 
bodźcem odrodzenia narodowego 
w  masach ludowych i wart przy­
pomnienia w setn;, jego rocznicę.

Witold Jakóbczyk
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Żółta Anna. —  W spółzawodnic­
two pracy w  Czechosłowacji. 1— ' 
Uwaga na N iem cy Zachodnie.
— Turystyka na Ziemiach Za­
chodnich: — Dzieci w  dworco­
wych świetlicach. — W  szczy- 
cieńskiej skarbnicy pamiątek. — 
W  św ie tlicy u Odzieżowców.
— Kronika Polonii Zagranicz­
nej. — Na arenie sportowej. —
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WOJSKO POLSKIE
NA STRAŻY POKOJU

mawiając budżet Odrodzonego 
W ojska Polskiego, warsza­

w ski dziennik ..Polska Zbrojna" 
(Nr 68) pisze p. t, „W  służbie lu ­
du na straży pokoju'* m. in.:

„75 dolarów płaci każdy miesz­
kaniec USA na z realizowanie bud­
żetu wojskowego St. Zjednoczo­
nych na rok 1949. 4 z ułamkiem
dolara, a więc b lisko 20-krotnie 
mniej, kosztuje olfywatela Polskiej 
Ludowej utrzymanie wojska rocz­
nie.

35,6 proc. budżetu państwowego 
wynósit budżet arm ii sanacyjnej 
w t. 1935. 32 proc. —  nie licząc 
w ielu zamaskowanych pozycji, 
które  w  sumie dawały drugie tyle, 
— wynosił budżet tejże arm ii na 
rok 1939. 8 proc. —  więc, jedynie  
nieznaczny ułamek budżetu pań­
stwowego łącznie z planem inwe­
stycyjnym , wynosi budżet M in i­
sterstwa Obrony Narodowej na 
rok 1949.

Te cy try  na jdobitn ie j ilustru ją  
pokojowy charakter Odrodzonego 
W ojska, pokojow y charakter na­
szej p o lity k i" .

W  czasie dyskusji nad budże­
tem posłowie wszystkich ugrupo­
wań politycznych, w yraża li pełne 
uznanie klasy robotniczej, pracują­
cego chłopstwa i  in te ligencji pra­
cującej dla dotychczasowej dzia­
łalności wojska. Podkreślali jego 
nierozerwalną łączność ze społe­
czeństwem m ów ili o klasowym o- 
bliczu kadry oficerskie j. Akcento­
w a li fakt, że w 6zkołach oficer­
skich wojska kształci się obecnie 
47 proc. podchorążych pochodze­
nia robotniczego, 35 proc. synów 
pracujących chłopów i  18 proc. 
synów in te ligenc ji pracującej.

M in ister Obrony Narodowej 
marsz. Żym ierski zaś w takich sło­
wach określił pracą naszego w o j­
ska:

„Pojm ujem y pracę wojska nie 
ty lko  jako zadania bojowe i  tech­
niczne, zwiększamy dyscyplinę, 
wartość ideową żołnierza, jego po­
czucie obowiązku, jego siłę moral­
ną, to wszystko, co stanowi o w ar­
tości i sile arm ii. Tę siłę ideowo- 
moralną ory/LZ iachową, zawdzięcza­
my przede wszystkim  słusznej po­
lityce  obozu dem okracji ludowej. 
W raz z innym i kra jam i demokra­
c ji ludowej stoim y niezachwianie 
u boku Związku Radzieckiego, w 
jego walce o pokój",

CHOPJ POLSCY
GOŚĆMI UKRAINY

P rzez 3 tygodnie liczna dele­
gacja chłopów polskich była 

w gościnie u chłopów Ukra ińskiej 
Socjalistycznej Republiki Radzie­
ckiej. Chłopi nasi przy jrze li sią u- 
ważnie pracy i  osiągnięciom go­
spodarki ro lne j na terenie Zw ią­
zku Radzieckiego. Prasa warsza­
wska przyniosła m ateriały z kon­
ferencji sprawozdawczej delegacji 
chłopów polskich po powrocie do 
Kraju. Fakty zebrane mówią o 
potężnej bazie gospodarczej, zao­
patru jącej uspołecznioną gospodar­
ką rolną, o traktorach i  kom baj­
nach, wyprodukowanych na uży­
tek kołchozów przez radziecki 
przemysł państwowy.

M ów ią one, że na tak ie j bazie 
technicznej, przy wykorzystaniu 
zdobyczy nauki radzieckiej ko lek­
tywna gospodarka rolna ZSRR o- 
sięgnęła niesłychanie wysoki po­
ziom, dobrobyt zaś radzieckiego 
kołchoźnika stale wzrasta.

M ów ią one o rew oluc ji ku ltu ­
ralnej, jaka dokonana została na 
wsi radzieckiej, o równouprawnie­
niu, w  pełn i tego słowa znacze­
niu, kobiet.

Delegacja chłopów polskich zo­
stała bardzo ciepło przyjęta zaró­
wno przez członków Rządu USRR 
jak i przez chłopów ukraińskich. 
W idzie li oni w  przedstawicielach 
chłopów polskich, przedstaw icieli 
bratniego narodu, z którym i łączy 
ich wspólnota dążeń i  celów. Dzię­
k i zwycięstwu ustroju ¡udowego 
w Polsce, n ic  już n igdy nie stanie 
na przeszkodzie zgodnej, sąsiedz­
k ie j współpracy obu narodów.

Prawda o kołchozach — prawda 
o dostatnim życiu i  rozwoju k u l­
tura lnym  chłopa radzieckiego do­

trze do świadomości chłopów pol­
skich.

Delegacja została po powrocie 
do k ra ju  przyjęta przez Prezy­
denta Bolesława Bieruta. W  czasie 
półtoragodzinnej rozmowy uczest­
n icy  delegacji podzie lili się z Pre­
zydentem 6wymi wrażeniami i 
spostrzeżeniami. — „Opowiedzcie 
dokładnie swoim sąsiadom o tym, 
coście w idz ie li" ,— powiedział 
Prezydent R. P. delegatom.

TRIUMF SOCJALISTY­
CZNEJ GOSPODARKI

’1X7’ stałym dążeniu do podniesie- 
”  nia stopy życiowej mas pra­

cujących w Związku Radzieckim 
w  dn. 1 marca br. nastąpił w  myśl 
uchwały Rady M in is trów  ZSRR i 
KC WKP(b) drugi etap obniżki 
cen, k tó ry  przyniesie ludności no­
we korzyści, wyrażające się w  cią­
gu roku sumą praw ie 71 m iliardów  
rubli'. Znacznie podniesie się zdol­
ność nabywcza rubla, znów po­
ważnie wzrośnie realna płaca ro­
botn ików  i  in te ligenc ji i  znów 
znacznie obniżą 6ię w ydatk i chło­
pów na zakup towarów przemysło- 
wych.

W  ten sposób ludność uzyskała 
możność kupna znacznie większej 
ilości artyku łów  spożywczych i 
wyrobów  przemysłowych dla szer­
szego i  pełniejszego zaspokojenia 
swych potrzeb osobistych.

„Z yc ie  W arszawy" w artykule 
p. t, „T rium f socjalistycznej gospo­
da rk i" stwierdza w  związku z tym:

„Osiągnięcia takie, jak  w ZSRR, 
rozw ój gospodarki po ty lu  latach 
nadludzkich zmagań, stały wzrost 
produkcji i  stały wzrost dobrobytu 
ludności —  są możliwe ty lko  w 
waruńkach socjalizmu, w  warun­
kach uspołecznienia środków pro­
dukcji, w warunkach planowej 
gospodarki. Nowa obniżka cen jest 
nowym w ie lk im  triumfem socja li­
stycznej gospodarki, nowym do­
wodem je j wyższości nad syste­
mem kapitalistycznym .

Gdy w  kra ju  kapitalistycznym  
wzrasta produkcja jakiegoś towa­
ru, zarabia na tym producent-kapi- 
talista. Gdy wzrasta produkcja ja ­
kiegoś towaru w kra ju  socja listy­
cznym, zyskuje na tym cała lu d ­
ność, zarabia tak zwany „szary  
człow iek".

Ty lko że Związek Radziecki nie 
podejm uje żadnych decyzji dla 
czystej demonstracji lecz są one 
zdwśze realnym rezultatem jego 
rzeczyw istej p o lityk i. P o lityk i po­
koju, na k tóre j zyskuje nie ty lko  
ludność ZSRR, lecz cała ludzkość".

RODZICE I SZKOŁA
Jak wiadomo dla współpracy ze

szkołą w  zakresie zagadnień w y­
chowawczych oraz przy organizo­
waniu takich akc ji jak: dożywia­
nie, kolonie letnie ułatw ianie 
dzieciom nauki w danej szkole, 
czy na wyższym szczeblu studiów, 
powołane zostały do życia kom ite­
ty rodzicielskie.

Dotychczas kom ite ty is tn ia ły  i 
działa ły bez jak ichko lw iek pod­
staw prawnych. Dopiero ostatnio 
ukazał się — jak podała prasa — 
regulamin, określający wyraźnie 
ich obowiązki i  strukturę. W  zwią­
zku z tym  do 15 ma.;a rb. w szko­
łach wszelkich typów odbędą się 
w ybory nowych kom itetów.

„Szkolą ma wychować młode po­
kolenia na obywate li w iernie od­
danych dem okracji ludowej i  
przygotowanych do wypełniania 
zadań, jak ie  stoją przed państwem 
i narodem. Dla pomocy szkole w 
urzeczywistnieniu tych celów o r­
ganizuje się Kom ite ty Rodziciel­
skie".

A  oto n iektóre ich obowiązki, 
przewidziane regulaminem: czuwa­
nie nad demokratycznym kierunt 
kiem wychowania dzieci i  m ło­
dzieży szkolnej, propagowanie 
wśród rodziców 1 społeczeństwa 
zasad postępowego wychowania 
w  szkole i  w  domu, pomoc w udo­
stępnianiu dzieciom robotników, 
mało. i  średniorolnych chłopów 
dalszego kształcenia się, organizo­
wanie akcji wczasów, dożywiania, 
op ieki pozadomowej ctfa uczniów 
itp. 7

Jak widać z tych paru ty lko  
punktów, zakres zadań kom itetów 
jest olbrzym i. W ykracza też dale­
ko poza dotychczasową, nie ujętą 
żadnymi przepisami, działalność 
poszczególnych kó ł przyszkolnych.

R E J E S T R O W A N E

BIURO STRZEŻENIA
oDjeHM nandloujgcti l priemuslmugch

poleca uprzejmie PP. Kupcom i Przemy- 
- slowcom swych zaufanych i sumiennych 

strażników do pilnowania Ich obiektów

POZNAŃ, ul. Staszica 8 t« i. 33-2?

Z Legend Starego G M ska

W  starym Gdańsku zagnieździ1 się 
nad Mołtawą, gdzie jak  rok d łu­

gi cumowały_ ku try  rybackie, kogi 
przybrzeżne, 'w iślane tratwy i szkuty, 
nie mówiąc już okrętach, przypływa  
jących z dalekich mórz, popularny 
„F iśzm ark" czyli rybny targ. Bramo­
wał go z jednej strony drewniany 
bulwar, u jm ujący w  karby nurt Mot- 
ławy, a z drug ie j strony ostro rysu­
jący się na niebie rząd ozdobnych 
m iejskich kamieniczek mieszczących 
co najbardziej znane w Gdańsku skle 
py i gospody.

W  jednej z nich nad nadbrzeżnym 
bulwarem znajdowała się znana go­
spoda z szyldem, przedstawiającym  
jaskrawo ubarwioną papugę, ulubione 
miejsce schadzek rybaków z Małego 
Morza. M iędzy nadmotławskim bu l­
warem, a szeregiem sklepów, k łęb ił 
się ja k  rok długi, tłum stałych byw al­
ców Rybnego Targu.

Rybaczki z półwyspu helskiego 
zwoziły tu ta j ułowione przez mężów 
i  synów ryby, żony ro ln ików  z pobli­
skich Żuław zaopatrywały cale m ia­
sto w świeże jarzyny i owoce, rze­
m ieślnicy zachwalali od otwartych  
drzw i sklepowych swoje towary, tło ­
czyła się młodzież cechowa, dziew­
częta służebne, marynarze, rybacy, 
uliczni sztukmistrze i  g ra jkow ie z por­
towych gospód. Przekupki sadow iły  
się pod tradycyjnym i czerwonymi 
parasolami, chroniącym i przed słoń­
cem i  częstym w Gdańsku deszczem. 
Każda z nich siedziała ja k  na tronie 
na najosobliwszym pod słońcem sto ł­
ku, zrobionym z beczki przeciętej na 
pół. Obszerna taka beczka posiadała 
wewnątrz rodzaj ławeczki, co umożli­
w ia ło siedzenie w niej. K lepki beczki 
chroniły  przekupkę przed zimnym  
powiewem w iatru. W  porze zim owej 
na dnie beczki umieszczano blaszany 
garnek, napełniony żarzącymi się ka­
wałkam i węgla drzewnego, albo go­
rącym popiołem, co dawało trochę 
ciepłoty nogom. Tego rodzaju targo­

we ulepszenia znane by ły  ty lko  w 
Gdańsku i stanowiły prawdziwą oso 
bliwość miejscową.

Przekupki znane są wszędzie ze 
swej k łó tliwości. Targ Rybny tak czę­
sto bywał widownią ich zatargów, że 
dla poskromienia rnotlawskich złoś­
nic, na przełomie wieków X V  i X V I 
ustawiono na Rybnym Targu „Żółtą  
Annę". Był tq olbrzym ich rozmiarów  
kojec, umieszczony na pionowej osi, 
co um ożliw ia ło , obracanie się go do­
okoła na kształt karuzeli. W  „Ż ó łte j 
A nn ie" sadzano na cały dzień k łó t l i­
wą przekupkę. Zamknięta w  klatce  
rozindyczona straganiarka była po­
śmiewiskiem. gawiedzi, która nie 
szczędziła je j dokuczania przez obra­
canie kojca na wszystkie strony. Z 
nazwą „ Ż ó łte j A nny" związana jest 
ciekawa i  bynajm nie j nie komiczna 
legenda.

Anna dzielna rybaczka z Sianek co- 
dzień pojaw iała się z dużym koszem 
ryb  ńa Rybnym Targu. Zawsze uśmie­
chniętą, młoda i  nadzwyczaj piękna 
łubiana była przez wszystkie przekup­
k i, a podziwiana przez młodzież. Ja­
sne je j w łosy upięte by ły  w  złocistą 
muckę podobną do dzisiejszych mo­
dnych czapeczek. Wszyscy ją  dla ja ­
snych włosów i  złocistej m ucki na­
zyw ali „Ż ó łtą  Anną". „Żółta Anna" 
miała swe ulubione miejsce tuż u 
w ylo tu  Długiego Mostu. Zdarzyło się. 
że w pięknej rybaczce zakocłiał się 
jeden z krzyżackich knechtów z po­
b lisk ie j baszty zwanej Łabędziem. Po­
nieważ „Żó łta  Anna" nie zwracała u- 
wagi na jego zaloty, Niemiec przez 
zemstę w yw róc ił kiedyś cały stragan 
A nny i  podeptał towar. Rybaczki so­
lidarn ie  stanęły w obronie Anny, rzu­
c iły  się na knechta i  pob iły  go, tak 
że ledw ie uszedł z życiem. Następne­
go dnia w Ratuszu knecht oskarżył 
Annę że to ona jest winna napaści. 
Anna została skazana na osadzenie 
■w kojcu. Jednak jakby za cichą u- 
mową, n ik t się do kojca nie zbliżył,

n ik t się z n ie j nie wyśmiewał, wszy­
scy czekali na wieczór, k iedy kaźń 
A nny miała się skończyć. Z chw ilą  
uwolnienia p ięknej rybaczki wesoło 
okrzyki przekupek i  m ie jsk ie j m ło­
dzieży rozbrzm iały daleko za Rybny 
Targ aż na ulicę Kotw iczników , O- 
garną, Piwną, Ław Chlebowych, a i 
na Długie Ogrody. Od tego czasu 
nazwa „Ż ó łte j A nny" przylgnęła do 
oryginalnego pręgierza i  przetrwała 
wieki.

Rybny Targ m ia ł i  drugą osobli­
wość. Była nią „Gdańska Huśtawka". 
Nieuczciwych kupców, przekupniów, 
czy rybaków, skazanych na doraźną 
karę, karano właśnie przy pomocy 
„G dańskie j H uśtawki", Była to żela­
zna klatka, zawieszona na belce ma­
łego prym ityw nego żórawia. K la tkę  
z zamkniętym  w  środku skazańcem 
spuszczano do wody i  trzymano ją  
pód powierzchnią.

„Gdańska Huśtawka"  była postra­
chem dla wszystkich. Zdarzyło się 
bowiem czasami, że trzymany zbyt 
długo poci wodą przekupień tracił 
przytomność i  wydobywano go na 
wierzch już nieżywego. Okrutne  
zwłaszcza by ły  te kąpiele w porze 
zimowej czy wczesną wiosną, gdy lo ­
dowata woda ziębiła ciało. Rzadko 
kto w tedy uchodził z życiem z „Gdań­
skie / huśtawki". Rybacy kaszubscy 
uważali tę karę za prawdziwy diabel­
ski wymysł. Wiedziano ogólnie, że to 
okrutne urządzenie założyli Krzyżacy. 
W  okresie polskich rządów nad M ol- 
ławą zniesiono „Gdańską huśtawkę" 
jako  narzędzie kary, w  zamian zaś u- 
rządzono pod „ Katownią"  pręgierz, 
gdzie złodziejaszków i  oszustów ka­
rano chłosią.

Rybny Targ nad M otławą stanowił 
— jak  w idzim y  —  ciekawy wycinek  
z życia dawnego Gdańska.

JA N IN A  KRAUSOW A

Polsko— czechosłowacki ie
stosunki gospodarcze

Realizacja międzynarodowych u- 
mów gospodarczych miedzy Polską a 
Czechosłowacją, wykazuje stałe zwię­
kszenie się obrotów towarowych obu 
tych krajów . Jest to dowodem soli­
darności tych narodów oraz pogłębia­
jącej się przyjaźni, W  dniu 5 stycz­
nia br., podpisano umowę o współza­
w odnictw ie między spółdzielczością 
Republiki Czechosłowackiej, a spó ł­
dzielczością Rzeczypospolitej Polskiej.

Zobowiązania spółdzielczości po l­
skiej, to jest spółdzielni oraz central 
spółdzielczych i  spółdzielczo - państ­
wowych dotyczą np. w Centrali Spół­
dzielni M leczarsko-Jajczarskich na­
stępujących zagadnień:

a) w dziedzinie skupu:
1) wykonanie planu skupu mleka 

w r. 1949 o '46% więcej, niż w roku 
1948, (planu)

2) wykonanie skupu ja j w r. 1949 
o 100% więcej, niż w r. 1948;

3) wykonanie planu skupu drobiu 
w 1949" r. o 10% więcej, niż w  roku 
1948 i id.

b) w dziedzinie zaopatrzenia ludno-
ści: ,  - u

1) zaopatrzenie ludności m ie jskie j 
w r. 1949 w mleko konsumcyjne z 
nadwyżką o 50% w porównaniu z r. 
1948 itd.

c) w  dziedzinie społeczno-wycho­
wawczej:

1) przeszkolić 4 tys. zbieraczy m le­
ka i ja j oraz 420 świetlarzy ja j;

2) przeszkolić 100 maślarzy, 150 ka- 
zeiniarzy, 500 brakarzy pierza i  300 
laborantów,

To są ogólne wytyczne podane w 
skali ogólnokrajowej. A  teraz zoba­
czymy, jak i procent powyższego pla­
nu wykonała Centrala Spółdzielni 
M leczarsko-Jajczarskich Okr. Oddz. 
w Poznaniu.

W  roku 1948 wyeksportowano do 
Czechosłowacji 12 wagonów ja; świe­
żych czyli 1.640.880 sztuk. W  styczniu 
i lu tym 'b r. — 144.000 sztuk ja j chło­
dniczych. Drobiu sprzedano w  1948 r. 
— 49.639 kg gęsi i podrobów, a w 
styczniu br. —■ 22.767 kg gęsi.

0  e le k t r y f ik a c ję  K o s trz y n a  ni®
Na Kostrzyn , jako nadodrzański 

p u n k t graniczny, zniszczony dz ia ła­
n iam i w o jennym i w  90°/o, a m im o to 
odradzający się coraz in tensyw nie j, 
zwrócono powszechną uwagę. O dra­
dzający się Kostrzyn, to dowód na­
szej s iły  i  prężności, to zadokum en­
towanie naszej n iezłom nej postawy 
nad Odrą.

Toteż m im o trudnych  w a run ków  
życiowych tam  panujących, liczba 
m ieszkańców stale się zwiększa.

Prasa całej P o lsk i z satysfakcją  
no tu je  każde osiągnięcie gospodarcze 
na teren ie m iasta. N ieom al każdy od­
budowany dom jest powodem rado­
ści. C zynn ik i rządowe otaczają K o ­
strzyn stałą opieką, subwencjonując 
go w  m ia rę  m ożliwości k red y ta m i na 
poszczególnych odcinkach życia go­
spodarczego. Ogólnego entuzjazm u 
dla  Kostrzyna nie podziela ty lk o  Z je ­
dnoczenie Energetyczne Okręgu Po­
znańskiego.

Na częste m on ity  w  spraw ie zelek­
try fik o w a n ia  m iasta odpowiada b ra ­
k iem  na ten cel k redytów . K iedy  Za­
rząd M iasta Kostrzyna zw róc ił się do 
ZEOP‘u Z wnioskiem  o naprawę 
transfo rm a tora  i  części sieci, o trzym ał 
kosztorys na 1,5 m il. z ło tych z zaw ia­
domieniem, że po wp łaceniu w y m ie ­
n ione j kw o ty  rozpocznie się prace 
remontowe.

Doskonale zdajem y sobie sprawę z 
trudn e j pracy ZEOP'u, oraz pewnych 
ograniczeń w  kredytach. Sądzimy je ­
dnak, że gdyby wykazano większą 
troskę o Kostrzyn, udało by się o trzy ­

mać k re d y ty  na e le k try fik a c ję  tego 
m iasta od w ładz centra lnych.

W arun k i życiowe m ieszkańców K o ­
strzyna są naprawdę trudne  i należy 
zrob ić  wszystko, by im  ulżyć. B iorąc 
pod uwagę, że od napraw y sieci e lek­
tryczne j uzależnione jest uruchom ie­
nie  wodociągów, zrozum iem y ja k  
bardzo ważną jest to d la  m iasta 
kwestią.

K os trzyn  i  ja ko  p o rt nadodrzański 
i  ja ko  p u n k t g ran iczny ma olbrzym ie 
w id o k i rozw oju . Trzeba m u ty lk o  po­
móc dźw ignąć się z ru in  Obowiązek 
ten ciąży na wszystk ich n ie  wyłącza­
jąc ...ZEOP‘u.

I.  Podolak-Cłesjełska
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Słupsk

Słupsk — Zamek W arcisława z X IV  w.

Pierwsze wzmianki historyczne 
o Słupsku nawiązują do wypra­
wy Bolesława Chrobrego w roku 
1013. Inne kroniki wspominają o 
wizycie na Zamku Słupskim Wła­
dysława Łokietka i księcia Prze­
mysława. Wreszcie w późniejszych 
pergaminach mówi się o nadaniu 
praw miejskich osadzie Słupsk.

Dzisiaj 45 tysięcy mieszkańców 
stoi na straży nowego bytu, który 
stworzyli własną pracą i wysił­
kiem.

Wędrując ulicami miasta, spo­
tykałem twarze roześmiane, mło­
de wiekiem i duchem, pełne ra­
dości życia.

Na starym mieście, wśród histo­
rycznych budowli i tajemniczych 
wąskich uliczek, drzemią wieki. 
Marmurowe oblicza dawnych, pia­
stowskich władców Słupska pa­
trzą na miasto. A dymy ośmiu fa­
bryk niesione podmuchami chłod­
nego, morskiego wiatru suną nad 
rnurami zamku Warcisława, nad 
ruinami „Wieży Czarownic*!, nad 
nowo odbudowanym mostem...

Słupsk pracuje i  patrzy ufnie 
w przyszłość. Cztery szkoły śred­
nie i jedenaście podstawowych 
kształcą nowych obywateli, przy­
szłych włodarzy miasta. *

Zbigniew Szydłowski

\
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Współzawodnictwo pracy w Czechosłowacji
Str. 3

K oniec roku 1948 stanowił V  
dziejach budowy powojen­

nej, socjalistycznej gospodarki 
czechosłowackiej bardzo ważny 
etap. Z jednej strony kończył się 
plan dwuletni, pierwszy czecho­
słowacki plan gospodarczy — z 
drugiej dobiegał końca pierwszy 
rok, w którym na wielką skalę 
zorganizowane było w Czecho­
słowacji socjalistyczne współza­
wodnictwo pracy.

Nie znaczy to, aby sama myśl 
i pierwsze próby nie pojawiały 
się już znacznie wcześniej. W 
ostrawsko - karwińskim zaglęl.u 
węglowym na przykład ogłoszo­
ne zostało współzawodnictwo 
brygad przodowniczych i prze­
kroczenie norm produkcyjnych 
już jesienią 1945 roku, z okazji 
odwiedzin dzisiejszego prezyden-

Premiet czecchosłowacki ła p o  locky

ta republiki, Klemensa Gottwalda. 
Także i na przestrzeni 1946 roku 
zdarzały się liczne próby rozwi­
nięcia tego ruchu. Ale właściwy 
początek stworzył dopiero luty 
1948 roku, kiedy władza przeszła 
całkowicie do rąk czechosłowac­
kiej klasy robotniczej.

Pierwszą formą współzawod­
nictwa stał się wówczas ruch 
tworzenia tzw. „nadplanów“ czy 
„naprzeciw-jńanów“ w poszcze­
gólnych zakładach pracy. Pra­
cownicy danego zakładu produk­
cji wypracowywali sami plan w y­
twórczy o normach wyższych, 
niż przewidziane w planie ogólno- 
państwowym. Ruch ten, jak pod­
kreślił ostatnio premier Zapotoc- 
ky, przewodniczący Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, 
miał tę zasadniczą wadę, że ini­
cjowany był głównie z góry, a 
nie spontanicznie z dołu. W  toku 
rozszerzającego się dążenia do 
zwycięskiego zakończenia planu 
dwuletniego zaczęło się w y­
kształcać współzawodnictwo pra­
cy we właściwych formach.

Ogólnie powiedzieć można na 
wstępie, że najbardziej charakte­
rystycznym rysem czechosło­
wackiego współzawodnictwa pra­
cy jest nieustanne podkreślanie 
momentów technicznych i jako­
ściowych pracy.

Nie jest to bez przyczyny. Cze­
chosłowacja nie posiada nadmier­
nie bogatych źródeł surowco­
wych i jako kraj przemysłowy 
utrzymuje się przede wszystkim 
z wywozu swoich gotowych wy­
robów. Żyć z eksportu, oznacza 
to nieustannie współzawodniczyć 
na rynkach światowych w dzie­
dzinie cen i jakości, może nawet 
przede wszystkim jakości. Ilość 
idzie tutaj dopiero na drugim 
miejscu. Wyroby czechosłowac­
kie mają przy tym w wielu dzie­
dzinach swoją wyrobioną markę, 
której nie można sobie psuć.

Zarazem zaznacza się w Cze­
chosłowacji wielki brak rąk do 
pracy. Mimo intensywnej mobili­
zacji sił pracowniczych, mimo 
daleko idącej redukcji aparatu ad­
ministracyjnego na rzecz aparatu 
produkcyjnego, wciąż jeszcze ro­
boty jest dla wszystkich aż za

dużo. Tym bardziej przeto należy 
oszczędzać i tym lepiej trzeba jej 
siły wykorzystywać. Stąd głów­
na uwaga spoczywa przede 
wszystkim na ulepszeniu metod 
pracy.

Czechosłowackie współzawod­
nictwo pracy przebiega niejako 
dwoma torami: z jednej, strony 
dążenie do wypełnienia i przekro­
czenia norm produkcyjnych pla­
nu, z drugiej — starania o nie­
ustanne ulepszenie metod pracy 
pod każdym względem.

22 STYCZNIA 1949
Wielkim przeglądem pierwszej 

cLiedziny był zjazd przodowników 
pracy w górnictwie, który odbył 
się w Pradze w  dniu 22 stycznia 
1949 roku. Organ czechosłowac­
kich związków zawodowych 
„Prace“ pisał bod datą 23 stycz­
nia, że „konferencja ta wchodzi 
do historii! Będziemy uczyli się 
w szkołach daty 22 stycznia 
1949!“

Na zjeździe tym dokonano zbi­
lansowania dotychczasowych o- 
siągnięć i szeroko omówiono do­
świadczenia i wnioski na przy­
szłość. Także i tutaj podkreślono 
zdecydowanie, o co właściwie 
chodzi. Sekretarz Zw. Zawodo­
wego Górników Kohout stwier­
dził stanowczo, iż fakt uzyskiwa­
nia wyższych wyników drogą 
przedłużania czasu pracy uznać 
należy za poważne niedociągnię­
cie. „W  planie pięcioletnim — 
wywodził — domagać się musi­
my dotrzymania i pełnego wyko­
rzystania czasu pracy, nie zaś 
jego przedłużenia“ . Nawiązał do 
jego słów przedstawiciel pierw­
szej grupy przodowników pracy 
wśród lekarzy w górnictwie — 
grupy lekarzy, która postanowiła 
czuwać nad dym, aby każdy 
przodownik pracy nie tylko był 
najlepszym współpracownikiem, 
ale także pracował gospodarnie 
i nie ponosił ujmy na zdrowiu, 
aby był uświadomiony zdrowot­
nie tak, jak powinien być uświa- 

:c'iy politycznie.“
Na podobne momenty położył 

nacisk minister przemysłu Kli- 
ment, kończąc dyskusję następu­
jącymi słowami: „Jest także ce­
lem naszej dzisiejszej konferencji 
— powiedział — aby nasze od­
działy przodownicze więcej na 
przyszłość myślały nad tym, jak 
opanować technikę... Musimy 
mieć nowe maszyny i musimy je 
skonstruować. Potrzebujemy me­
chanicznej łopaty, potrzebujemy 
zmechanizowanego nakładania 
węgla... Do lepszych rezultatów 
i przekroczenia dotychczasowych 
norm dążyć należy przede wszy­
stkim drogą lepszej organizacji 
pracy, lepszym współdziałaniem 
i doskonalszym wykorzystaniem 
czasu pracy, narzędzi i maszyn. 
Trzeba pracę rozumieć i zorgani­
zować ją tak, aby naprawdę każ­
da minuta była w pracy celowo 
wykorzystana.“

CORAZ SZYBCIEJ I CORAZ 
SPRAWNIEJ

W  oparciu o te zasady, główny 
wysiłek w czechosłowackim 
współzawodnictwie idzie po linii 
ulepszeń, od lepszego wykorzy­
stania narzędzi aż do faktycz­
nych wynalazków.

Projektów ulepszeń wpłynęło 
w roku ubiegłym tysiące. Wypła­
cono za nie w styczniu ubiegłego 
roku 448 tysięcy koron, w listo­
padzie już bez mała dwa miliony; 
ogółem przez cały rok projekto­
dawcy zyskali z górą dziesięć 
milionów. Pieniądze te nie „zgu­
biły się“ — odnalazły się obecJ 
nie, kiedy po otwarciu wolnej 
sprzedaży szeregu artykułów 
przemysłowych rozpoczął się nie­
widziany ścisk przy wejściach... 
Artykuł wstępny „Prace“ niewąt­
pliwie nie bez słuszności stwier­

dzą, że znaczna część milionów, 
które wpłynęły do kas domów 
towarowych, pochodziła z tego 
właśnie źródła.

Po rocznych doświadczeniach 
Centralna Rada Związków Zawo­
dowych wydała obecnie nowe 
wytyczne w  sprawie projektów 
ulepszeń. Rozróżnia się wśród 
nich trzy zasadnicze grupy: udo­
skonalenia techniczne, przez 
które ulepsza się konstrukcję na­
rzędzi pracy, wykorzystuje się 
lepiej materiał, albo ulepsza pro­
ces techniczny produkcji; projek­
ty  racjonalizacyjne, które bez za­
sadniczych zmian w urządzeniach 
technicznych prowadzą do lep­
szego wykorzystania istniejących 
urządzeń, czy sił ludzkich (zali­
cza się tutaj także projekty pro­
wadzące do większego bezpie­
czeństwa pracy, do zmniejszenia 
kosztów i strat itp.); wreszcie 
trzecią grupę stanowią projekty 
administracyjne, prowadzące do 
ulepszenia administracji przedsię­
biorstwa czy urzędu.

Za wzór postawił tutaj minister 
przemysłu Kliment stosunki w 
Związku Radzieckim, oświadcza­
jąc, że „ i my musimy osiągnąć 
taki stan rzeczy, aby i u nas, jak 
w Związku Radzieckim, najmniej 
co siódmy człowiek pracy by* 
wynalazcą, lub twórcą ulepszeń 
produkcji“ .

NAGRODY I ODZNACZENIA
Przy nowych zasadach wyda­

nych przez CRZZ nie zapomnia­
no i o konkretnych wynagrodze­
niach. Wysokość wynagrodzenia 
za projekt ulepszenia zależy od 
oszczędności, jakie projekt daje i 
może dosięgnąć okrągłej sumki 
stu tysięcy koron przy projek­
tach racjonalizacyjnych, a w 
dwójnasób tyje przy projektach 
udoskonaleń technicznych. Dla 
wysokości wynagrodzenia nie 
jest przy tym istotne — inaczej 
niż to było dotąd — jakie stano­
wisko zajmuje w zakładzie pracy 
projektodawca. Przy tym dzięki 
stworzeniu referatów dla projek­
tów ulepszeń przy dyrekcjach 
przedsiębiorstw państwowych, 
przeprowadzane będzie wyko­
rzystanie poszczególnych projek­
tów we wszystkich zakładach 
pracy danej dziedziny, ęo pozwo­
li znacznie powiększyć ich uży­
teczność a zarazem zwiększy 
wynagrodzeń i e projektodawcy. 
Podobną funkcję w jeszcze szer­
szym zakresie spełniać będą re­
feraty przy dyrekcjach central­
nych (odp. polskim zjednocze­
niom) przemysłu państwowego i 
ośrodek projektów ulepszeń przy 
sekretariacie generalnym Rady 
Gospodarczej.

20 grudnia ub. r. w Pradze od­
byto się wręczenie odznaczeń 
zwycięzcom kolejnego okresu 
współzawodnictwa pracy — zwy­
cięzcom indywidualnym i zwy­
cięskim zespołom. Czechosłowac­
kie odznaczenia za pracę, ustalo­
ne rozporządzeniem rządu z dnia 
3.12.1948, mają trzy stopnie dla 
jednostek i trzy dla zespołów: 
„Za ofiarność w pracy“ , „Za za­
sługi w budowie“ i „Bohater pra­
cy“ ; „Przodownikom pracy“ , 
„Bojownikom pracy“ i „Bohate­
rom pracy“ . Odznaczenie dla jed­
nostki stanowi medal na czerwo­
nej wstążce, z postacią robotnika 
na jednej, godłem państwa, lub 
też płaskorzeźbą fabryki na dru­
giej stronie. Odznaczenie dla ze­
społu, to proporzec czerwonej 
barwy, na którym z jednej stro­
ny wyszyte są narzędzia pracy, 
z drugiej godło Republiki Cze­
chosłowackiej.

Podkreślić należy, że w  Cze­
chosłowacji śledzi się pilnie me­
tody i wyniki współzawodnictwa 
pracy w Polsce.

Michał Jawor

Uwaga na Niemcy Zachodnie
Publicysta radziecki Dawydien- 

ko opub likow ał ostatnio w  jednym 
z pism swe spostrzeżenia z N ie­
miec Zachodnich. Na oczach całe­
go świata —  stwierdza Dawydien- 
ko —  odbudowuje się potencjał 
m ilitarno-ekonom iczny zachodniej 
części Niemiec. Katastrofa w  Lud- 
wigshafen w  ub. roku ujaw niła , że 
fab ryk i zbrojeniowe pracują pełną 
parą. Stało się także wiadome, że 
zakłady lotnicze Messerschmidta 
w  Bawarii wznow iły produkcję sa­
molotów, zakłady w  A llach produ­
ku ją  czołgi, w  fabrykach chemicz­
nych w  Manheim 12 tysięcy robot­
n ików  zatrudnionych jest przy pro­
dukc ji am unicji i  gazów trujących. 
Gazeta „D a ily  Express" niedawno 
pisała, że przemysł n iem iecki w 
Niemczech zachodnich, mimo bom­
bardowania w  czasie w o lny  jest 
jeszcze dość potężny i  dobrze w y ­
posażony. Już obecnie produkcja 
przemysłowa Niemiec powojen­
nych przewyższa produkcję prze­
mysłu francuskiego i  je ś li Am ery­
kanie będą również nadal iść po 
te j drodze, to prześcignie ona

skich zbiegają się w  rękach O tto­
na Strassera.

OTTO STRASSER

Przebywający w  Kanadzie Slras- 
ser utrzym uje stały kontakt ze 
swym i zwolennikam i w  Niemczech. 
Hasła programowe, bezczelne napa­
ści na niem ieckie siły  demokra­
tyczne, histeryczne wrzaski o ko­
nieczności w o jny —  cały ten arse­
nał propagandy nazistowskiej sto­
sują zwolennicy Strassera na te­
renie Niemiec zachodnich. Na ze­
braniach, odbywających się za ze­
zwoleniem władz angielskich i  a- 
merykańskich, wymienia się otwar­
cie nazwisko Strassera i  omawia 
się faszystowski program „czarne­
go frontu".

Oto Strasser,''który obecnie przy­
stosował się do planu anglo-ame- 
rykańskich pretendentów do hege­
m onii św iatowej i  sta} się upra­
gnionym sojusznikiem monopoli­
stów amerykańskich. Londyński 
„T im es" nazywa go odpowiednim 
kandydatem na wodza nowych 
Niemiec.

GEN. HALDER I  GUDÈRÏAN

General Franz Haider, k tó ry  w 
ciągu 4 la t b y ł szefem h itle row ­
skiego sztabu generalnego i  drugi 
zbrodniarz w o jenny Guderian, do­
wódca arm ii pancernych przeobra­
z ili się bardzo zręcznie w  amery­
kańskich feldweblów. Ci m ilita ry - 
ści niemieccy, którzy przez długie 
lata ko rzy li się przed swastyką, 
służą obecnie do larow i amerykań­
skiemu.

Pod — sekretarz stanu
(Życie  • W arszawy)

wkrótce produkcję całego przemy­
słu zachodnio-europejskiego, w łą­
czając W ie lką  Brytanię. Już obec­
nie samochody niem ieckie rugują 
produkcję angielskiego przemysłu 
samochodowego z rynków  europej­
skich.

Zagłębie Ruhry —  arsenał 
wszystkich niem ieckich agresji w  
ciągu w ie lu  la t -~  zostało w  myśl 
ustawy nr 75 wydanej niedawno 
przez amerykańskie i  angielskie 
władze okupacyjne znowu przeka­
zane magnatom niemieckiego prze­
mysłu zbrojeniowego, co stanowi 
doniosły czynnik w  dziedzinie od­
rodzenia s ił m ilitarystycznych w  
Niemczech zachodnich.

D A W N I „FÜHRERZY" 
N A  STANOW ISKACH

NOW E GESTAPO

Ostatnio znowu prasa doniosła, 
że w  amerykańskiej strefie okupa­
cy jne j powstają ośrodki „specja l­
nej p o lic ji wyw iadow czej", której 
zadaniem ma być szpiegowanie i 
„izo low anie" N iemców o przeko­
naniach demokratycznych. Do po­
l ic j i  tej werbowani są dawni funk­
cjonariusze gestapo.

W  Monachium, gdzie znajdują 
się naczelne władze nowego gesta­
po, obowiązki szefów „specjalnej 
p o lic ji wyw iadow czej" pełnią dwaj 
b y li gestapowcy: Lechner i  Fischer. 
W  aparacie adm inistracyjnym  za­
trudn ien i są dawni pracownicy 
Reichssicherheitsamtu, ośrodka 
szpiegostwa i  terroru, którym  k ie ­
rowa} osobiście Himmler.

B y li „fuehrerzy" ekonom iki w o­
jennej hitlerowskich Niemiec znów 
zajmują swe dawne stanowiska. 
Rüdiger Schmidt, niem iecki ma­
gnat w ęglowy zajmuje się obecnie 
odbudową międzynarodowego kar­
telu węglowego. Doktor W o lf W itz- 
leben, b y ły  dyrekto r trustu elek­
trycznego Siemensa, k ie ru je  obec­
nie towarzystwem „Siemens" w  
Niemczech zachodnich; Aleksander 
Kreuter, bankier berliński, by ły  
członek gw ard ii esesowskiej jest 
obecnie doradcą ekonomicznym a- 
merykańskiej adm inistracji w o j­
skowej; b y ły  znany ekonomista na­
zistowski dr Józef Baumgartner 
jest obecnie m inistrem rolnictw’a 
w  Bawarii; A lfred  Hugenberg — 
k ie row n ik  faszystowskiego koncer­
nu prasowego Scherl-Verlag i  prze­
wodniczący największego w  Euro­
pie koncernu „Vere in ig te  Stahl­
werke" odgrywa olbrzymią rolę w  
odbudowywanym niem ieckim  prze­
myśle stalowym. Robert Pferdmen- 
ges, najbogatszy człowiek w  przed­
wojennych Niemczech, finansowa 
podpora H itle ra  jest obecnie człon­
kiem  dwus(refowej Rady Ekono­
micznej. Są to ty lko  n ie liczni spo­
śród tysiąca znanych hitlerowców, 
których amerykańska i  angielska 
administracja wojskowa postawiła 
na kierownicze stanowiska gospo­
darcze.

MSZ ZACHODNICH 
NIEMIEC

NOW E Z W IĄ ZK I 
FASZYSTOWSKIE

W  Niemczech zachodnich po- 
wstają również coraz to nowe 
zw iązki i  organizacje o charakterze 
faszystowskim. W  listopadzie 1948 
roku w  mieście Friedberg (Bawa­
ria) odbyło się zebranie konstytu­
cyjne t. zw. „Zw iązku Odrodzenia 
N iem iec". W  tym samym czasie 
zorganizowano w  Stuttgarcie par­
tię  narodowo - demokratyczną. W  
styczniu 1949 roku n iedobitk i 
h itlerow skie założyły „Zw iązek 
N iem iecki" w  Brunświku i  Zw ią­
zek Odrodzenia Niemiec w  Dues- 
seldorfie. W  Hanowerze odbyło 
się wielotysięczne zebranie człon­
ków  „Zw iązku Odrodzenia", a na­
stępnie w  amerykańskiej strefie 
Berlina n ie jak i Karl W alter zebrał 
150 byłych hitlerowców  i  zorgani­
zował — „now y związek".

N ic i tych wszystkich ugrupowań 
faszystowskich i  neo-faszystow-'

Stały korespondent prasy po l­
skie j W Berlinie M arian Podkówiń- 
sk i przesłał ostatnio sensacyjną 
wiadomość, że prem ier B izonii dr 
Hermann Pünder organizuje p ierw ­
szy po w o jn ie  Aussenamt zacho­
dnich Niemiec. Z jego polecenia 
baron v. Maltzahn, obecny kie ro­
w n ik  wydzia łu handlu zagraniczne­
go w  Radzie Gospodarczej zajmu­
je  się werbowaniem dawnych dy­
plom atów oraz urzędników niemie­
ck ie j służby zagranicznej.

Doradcą dra Pündera w  dziele 
wskrzeszenia niemieckiego m in i­
sterstwa spraw zagranicznych jest 
b. pose} niem iecki w  Pradze cze­
skie j Eisenlohr. .Już istn ie je na­
wet pro tokół dyplomatyczny, k tó ­
rym  k ie ru je  baron von Frieso. W y­
dział personalny MSZ „ IV  Rzeszy" 
prowadzi n ie jak i Holzhausen. Erich 
Kordt b. charge d'affaires w  Lon­
dynie za ambasadorstwa Riben- 
troppa zaproszony został do współ­
pracy z projektowanym  Aussen- 
amtem. Dr Kordt prowadzi b. ba­
warską kancelarię państwową, k tó ­
ra w  te j ch w ili uchodzi za nieofi,- 
cjalne MSZ rządu bawarskiego.

DOBRA I TANIA LEKTURA
To KSIĄ2KA WYDAWNICTWA 
ZACHODNIEGO I MORSKIEGO
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nie, co zresztą nie wyklucza ko­
ordynacji pracy sąsiadujących ze 
sobą województw. W roku 1946 
Ministerstwo Komunikacji, W y­

wodów. Związki Popierania' 
Turystyki działają na zasadzie 
przepisów o stowarzyszeniach, 
posiadają własny statut a

¿matem poniższych rozważań 
*  nie będą sprawy samego ru­

chu turystycznego ani też opis 
walorów turystycznych Ziem Za­
chodnich, natomiast rozpatrzymy 
zagadnienie turystyki na tych zie­
miach od strony przygotowania 
poszczególnych regionów do 
przyjmowania i obsługi corocznie 
wzrastającej ilościowo rzeszy tu­
rystów. W tej -dziedzinie panuje 
jeszcze duża rozbieżność poczy­
nań, w poszczególnych woje­
wództwach nie ma jeszcze jedno­
litej linii wytycznej, któraby na­
kreślała kierunek uprzemysłowie­
nia terenu dla potrzeb turystyki. 
Tymczasem ruch turystyczny w 
Polsce rośnie z roku na rok, kie­
rując się w dużym odsetku na 
Ziemie Zachodnie, a zapoczątko­
wana ostatnio akcja upowszech­
nienia turystyki, w miarę swego 
rozwoju, co najmniej podwoi licz­
bę turystów może już nawet w 
sezonie tegorocznym. W  dziedzi­
nie zorganizowanego wypoczyn­
ku oraz lecznictwa zdrojowego 
zagadnienie obsługi jest już w 
zasadzie rozwiązane, kierowana 
centralnie akcja wczasów pra­
cowniczych w  ujęciu Funduszu 
Wczasów jak również akcja lecz­
nictwa zdrojowego dla świata 
pracy w uzdrowiskach państwo­
wych, administrowanych przez 
Przedsiębiorstwo Państwowe „U- 
zdrowiska Polskie“ , odbywa się 
już dzisiaj bez większych trudno­
ści dzięki posiadaniu dużej ilości 
dobrze wyposażonych domów 
wczasów, rozłożenia urlopów na 
okres całoroczny i połączeniu po­
bytu wypoczynkowego z tury­
styką krajoznawczą, organizowa­
ną przez ośrodki wczasów dla 
swoich wczasowiczów. Również 
uzdrowiska, tak państwowe jak i 
samorządowe, naprawiły już swo­
je uszkodzenia wojenne, a nawet 
rozbudowały swoje urządzenia w 
tym stopniu, że mogą dzisiaj 
sprostać w całej pgjjii swemu za­
daniu. Niezależnie od akcji wcza­
sów w ramach urlopów pracow­
niczych odbywa się u nas w ciągu 
całego roku turystyka wyciecz­
kowa, uprawiana przez turystów 
indywidualnie podróżujących, jak 
również przez fabryki, różne za­
kłady pracy, stowarzyszenia, 
związki, szkoły itd. Tego rodzaju 
turystyka, uprawiana w  skali lo­
kalnej, nie natrafia w zasadzie na 
żadne trudności, które jednak wy­
stępują z chwilą zaprojektowania 
kilkudniowej wycieczki, zwłasz­
cza w okresie pełnego sezonu, do 
któregokolwiek ośrodka tury­
stycznego w kraju. Trudności te 
wyrażają się w braku kwater, 
niezorganizowanych punktów w y­
żywienia, przewodników, loko­
mocji lokalnej itp., pomijając już 
zupełny prawie brak literatury 
opisowo informacyjnej o danym 
regionie, jak również regional­
nych map turystycznych. Man­
kamenty te występują na terenie 
całego kraju, rażą jednak szcze­
gólnie na Ziemiach Zachodnich, 
na które — zwłaszcza w miesią-
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cach letnich — kieruje się tury­
styka wycieczkowa tak indywi­
dualna jak i zbiorowa,

Istnieje cały szereg momentów, 
powodujących te niedomagania i 
utrudniających szeroki rozwój 
turystyki wycieczkowej, tej naj­
lepszej formy turystyki dla mas. 
Omówimy najważniejsze z nich 
w aspekcie najkonieczniejszych 
potrzeb bliskiego sezonu tury­
stycznego, w odniesieniu tak do 
turystyki wycieczkowej jak i do 
ruchu letniskowego.

W  minionych latach powojen­
nych ruch wycieczkowy oraz 
wyjazdy na wypoczynek z głębi 
kraju na Ziemie Zachodnie i Pół­
nocne koncentrowały się na naj­
bardziej znane ogółowi miejsco­
wości z uszczerbkiem dla mniej 
głośnych ośrodków o równie ko­
rzystnych walorach leczniczych 
czy też atrakcyjnych z punktu 
widzenia turystycznego. To na­
stawienie społeczeństwa wyłącz­
nie na „modne“ uzdrowiska czy 
kąpieliska, wpływa niewątpliwie 
ujemnie na całokształt turystycz­
nego zagospodarowania Ziem Za­
chodnich. Należy zatem zastano­
wić się nad powodami, które 
kształtują taki stan rzeczy i zna­
leźć drogę do bardziej racjonal­
nego wykorzystywania wszyst­
kich tych ośrodków, które już są 
przygotowane na przyjęcie tury­
stów czy letników.

Jednym z tych powodów jest 
mała aktyWność propagandowa 
mniej znanych ośrodków, które 
nie podejmują prawie żadnych 
wysiłków w  kierunku spopu- 
pularyzowania swojej miejscowo­
ści wśród społeczeństwa w  kra­
ju. Bezczynność ta i bierne stano­
wisko wszystkich tych czynni­
ków', które mogłyby i powdnny 
czerpać korzyści z -ruchu tury­
stycznego na swoim terenie, po­
woduje, że nie tylko poszczegól­
ne ośrodki, lecz całe regiony no­
tują niestety corocznie tzw. „stra­
cony sezon“ .

Dalszym powodem, hamującym 
rozwój niektórych rejonów' tury­
stycznych, jest slaby na ogól stan 
przygotowania terenu w urządze­
niach i -wyposażeniu, służących 
wygodzie turystów, np. w  hote­
lach i pensjonatach. W ośrodkach 
turystycznych na Ziemiach Za­
chodnich i północy kraju przewa- 
ża typ willowo-pensjonatowy, 
chociaż w każdym, najmniejszym 
nawet mieście, jak również we 
wszystkich prawie miejscowo­
ść i ac’ letniskowych znajdziemy 
także hotele. Stan urządzenia i 
poziom prowadzenia tych obiek­
tów jest niejednolity. Duża część 
tych hoteli znajduje się we wła­
daniu ludzi przypadkowych, nie 
związanych z fachem i nie rozu­
miejących potrzeb i skromnych 
nawet wymagań, jakich podróżny 
czy turysta ma prawo się doma­
gać. Jedynie hotele i pensjonaty 
w miastach większych, czy też 
prowadzone przez Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Uzdrowiska 
Polskie“ , lub ostatnio uruchomia­
ne przez „Orbis“ , odpowiadają 
wymogom tego, co należy rozu­
mieć pod mianem hotelarstwa. W 
interesie rozwoju turystyki leży, 
aby nie tylko obiekty, prowadzo­
ne przez instytucje państwowe, 
lecz również będące we władaniu 
spółdzielczości i osób prywat­
nych, dążyły do osiągnięcia po­
ziomu, odpowiadającego wyma­
ganiom turysty.

Hotele i pensjonaty nie rozwią­
zują jeszcze zagadnienia nocle­
gów turystycznych, zwłaszcza w 
tzw. pełnych sezonach. Przez 
szereg miejscowości przewija się 
corocznie wycieczkowy ruch tu­
rystyczny oraz fala turystów, in­
dywidualnie podróżujących, no­
cujących w iednej miejscowości 
najczęściej tylko jednorazowo. 
Tego rodzaju turyści czy grupy

wycieczkowe natrafiają bardzo 
często na trudności noclegowe 
wskutek braku domów turystycz­
nych i schronisk, których na Zie­
miach Zachodnich istnieje ciągle 
jeszcze zbyt mała ilość. Jest to 
wdzięczne zadanie dla gmin miej­
skich i letniskowych, które we 
własnym interesie powinny albo 
same urządzić takie schroniska 
lub też poprzeć inicjatywę lokal­
nych czynników turystycznych. 
Uruchomienie sieci skromnych i 
tanich schronisk w możliwie du­
żej ilości ośrodków- turystycznych 
nie tylko wzmoże ruch turystycz­
ny na Ziemie Zachodnie, lecz 
również przyśpieszy rozwój tu­
rystyki regionalnej w ramach za­
początkowanego masowego ruchu 
turystycznego dla świata pracy.

Sprawa tanich posiłków dla tu­
rystów, Tudna jeszcze w roku 
ubiegły i, znalazła już częściowo 
rozwiązanie przez powstanie go­
spód społecznych. Oby te gospo­
dy uruchamiane były możliwie 
jeszcze przed sezonem turystycz­
nym we wszystkich ośrodkach 
turystycznych na Ziemiach Za­
chodnich.

Rozwój turystyki w sensie jej 
umasowienia wymaga planowej 
organizacji przygotowania terenu 
dla obsługi ruchu turystycznego. 
Zagadnienie to może i nawet po­
winno opierać się na działalności 
czynników lokalnych, musi jed­
nak być rozwiązane w skali wo­
jewódzkiej i to — z uwagi na od­
mienny charakter regionów — dla 
każdego województwa oddziel-

Uroczy zakątek na Dolnym Śląsku i zamek kolo Leśnej

dział Turystyki, główny organ 
dla spraw turystyki w  Polsce u- 
staliło wytyczne kierunku prac 
organizacyjnych w terenie, prze­
widujące:
a) powołanie Wojewódzkich Ko­

misji Turystycznych jako or­
ganu doradczego dla wojewo­
dów we wszystkich sprawach, 
dotyczących turystycznego u- 
przemysiowienia terenu w  ce­
lu wytworzenia jak najlep­
szych warunków dla rozwoju 
masowego ruchu turystyczne­
go,

b) organizację Wojew. Związków 
Popierania Turystyki jako 
czynnika wykonawczego, re­
alizującego w terenie uchwały 
i postanowienia Woj. Komisji 
Turystycznych, poparte odpo­
wiednimi zarządzeniami woje-

tym samym osobowość praw­
ną.

Ministerstwo Komunikacji w y­
dało równocześnie regulaminy 
pracy dla obydwu tych instytucji, 
określające ich zadania i zakres 
działalności. O ile nam wiadomo, 
organy te powstały i działają ty l­
ko w północnych województwach, 
mianowicie w  Olsztynie i Gdań­
sku, a nie istnieją niestety w  wo­
jewództwach zachodnich, tj. na 
Dolnym Śląsku, w Poznańskim 
(Ziemia Lubuska) i na Pomorzu 
Zachodnim. W  interesie planowej 
organizacji turystyki, w aspekcie 
jej umasowienia, jak najwcześniej­
sze rozpoczęcie działalności wy­
mienionych organów również na 
Ziemiach Zachodnich, nie powin­
no ulegać dalszej zwłoce.

H . W .

Dzieci w dworcowych świetlicach RTPfl
Odchodzą i przychodzą pociągi 

z różnych kierunków. Jedne za­
trzymują się na dworcu Nad- 
odrze, inne dopiero na dworcu 
głównym. Najwięcej jest pocią­
gów podmiejskich, przywożących 
codziennie do Wrocławia setki 
ludzi zatrudnionych w tutejszych 
zakładach przemysłowych, biu­
rach i szkołach.

Miasto liczące ponad 300 000 
Mieszkańców nie może ich na ra­
zie więcej w sobie pomieścić. Zni­
szczenia, jakie uczyniła wojna, 
nie dadzą się tak od razu usunąć 
i budownictwo mieszkaniowe 
jeszcze przez dłuższy okres cza­
su będzie wykazywało pewne 
braki, ale na wszystko jest rada. 
Nie można w samym Wrocławiu 
zamieszkać, to przecież pod Wro­
cławiem istnieje cały szereg miej­
scowości oddalonych co najwy­
żej o jedną godzinę jazdy pocią­
giem. Do codziennej przejażdżki 
koleją można się przyzwyczaić, 
zwłaszcza gdy za to ma się ład­
ne, obszerne mieszkanie z ogród­
kiem.

Dla starszych warunki miesz­
kania poza miastem są często lep­
sze zwłaszcza latem, aniżeli w 
mieście. Jedynie rodzice mający 
dzieci w  wieku szkolnym odnosili 
się z początku do mieszkania poza 
Wrocławiem bez szczególnego 
entuzjazmu. Nie można się im na­
wet zbytnio dziwić, gdyż był to 
do pewnego stopnia problem. Ni­
gdy nie można przewidzieć bo­
wiem, co się będzie działo z sy­
nem lub córką po zajęciach szkol­
nych do odjazdu pociągu.

Czy nie przeziębią się, spaceru­
jąc po ulicach? Czy tylko coś 
zjedzą w międzyczasie? Czy nie 
stało im się coś złego? To były 
pytania, które zawsze nasuwały 
się na myśl, ilekroć dziecko w y­
jechało do szkoły rannym pocią­
giem. Pół biedy ze starszą mło­
dzieżą, ale z takimi szkrabami po 
11 i 12 lat, to już doprawdy cale 
zmartwienie.

Kłopoty te zatruwały często 
urok wygodnego mieszkania w 
jasnym domku między świerkami. 
Dziś sprawa ta została całkowi­
cie zlikwidowana, a problem w y­
pełnienia godzin do najbliższego 
pociągu przestał istnieć. Po pro­
stu Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci otworzyło 
Świetlice Dworcowe dla dojeż­
dżającej młodzieży. Jest to po­
mysł więcej jak szczęśliwy, cze­
go dowodem jest liczna frekwen­
cja. Codziennie przewija się przez 
świetlicę około 200 młodocianych 
pasażerów, którzy z prawdziwym 
entuzjazmem mówią o swoich 
świetlicach. Jedna z nich znajduje 
się na dworcu Głównym po lewej 
stronie od wejścia. Oszklone 
drzwi przysłonięte niebieską fi­
raneczką aż się proszą, aby je 
otworzyć i wejść do ciepłego 
wnętrza.

Wysoka, jasna sala przyozdo­
biona ciemną boazerią i barwną 
papieroplastyką przedstawiającą 
sceny z życia szkolnego. Małe 
stoliki pokryte są zielonym papie­
rem, a na każdym gałązki choinki 
w wazonikach nadają wnętrzu 
swojski charakter. Pod ścianą bi­
blioteczka zawierająca pokaźną 
ilość książek, na które składa się 
przeważnie szkolna obowiązkowa 
lektura, no i trochę barwnie ilu­
strowanych opowiadań dla naj­
młodszych.

Za całe 15 zł otrzymuje się ka­
wę i trzy bułki. Naturalnie z do­
żywiania prawie wszyscy bywal­
cy świetlicy korzystają. Świetlica 
prowadzi swoją ewidencję, a zie­
lonych karteczek stale przybywa. 
Za 50 zl miesięcznie dzieci mogą 
korzystać ze wszystkich dobro­
dziejstw świetlicy, a rodzice w i­
dząc legitymacje są już spokojni
0 swoje pociechy.

Nad stołami schylają się jasne
1 ciemne główki dziewcząt i chłop­
ców. Jedni czytają, drudzy coś 
piszą, grają w warcaby lub roz­
mawiają szeptem między sobą,

aby innym nie przeszkadzać. Nie­
którzy, mając parę godzin czasu, 
odrabiają tutaj zadane lekcje na 
dzień następny. W domu będzie 
można zająć się już inną pracą,

Janka i Basia rozwiązują właś­
nie jakieś zadanie geometryczne 
z trójkątami. Chodzą obie do róż­
nych szkół, ale zaprzyjaźniły się 
tutaj w  świetlicy i teraz pomaga­
ją sobie wspólnie w lekcjach, gdyż 
przechodzą ten sam kurs. Głos z 
megafonu zapowiada nadejście 
pociągu, przerywając na chwilę 
rozmowę, lub naukę. Kilka mło­
dych postaci zrywa się, pospiesz­
nie pakuje książki i rzuciwszy z 
pospiechem „do widzenia“ — bie­
gnie na peron.

Właśnie ogłaszają odejście jed­
nego z pociągów. Zrywa się mały 
chłopiec w ogromnych buciskach, 
chwyta związane rzemieniem ze­
szyty i z westchnieniem oddaje 
grubą książkę świetliczance.

— W  najciekawszym miejscu 
przerwali, proszę pani! Zawsze te 
pociągi nie w  porę przychodzą. 
Ale nic, jutro się dowiem czy od­
naleźli ten skarb w lesie, czy to 
był tylko podstęp. Naciąga beret 
na zmierzwioną czuprynę i już go 
nie ma.

Największe nasilenie ruchu w 
świetlicy jest w godzinach mię­
dzy dwunastą a drugą, oraz mię­
dzy 7 i 9 wieczorem. Drzwi się 
wtedy prawie nie zamykają. Jed­
ni wchodzą, drudzy wychodzą. 
Dziewczęta najchętniej czytają, 
chłopcy grają w warcaby, a ci 
najmłodsi z zamiłowaniem upra­
wiają grę w  malowanki, którą o- 
b:cnie trochę zmodernizowano, 
używając do tego celu znaczków 
pocztowych. Jednym słowem 
dworcowe świetlice RTPD we 
Wrocławiu wywiązują się całko­
wicie ze swego zadania. Okazało 
się, że są one nie tylko potrzebne, 
ale i konieczne, gdyż zapewniają 
młodzieży opiekę, dożywienie, a 
rodzicom zmartwienie.

K ry s ty n a  N ep o m u cka
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W  szczycieńshiej sKarbnicy pamiątek
Od prehistorycznych grobów skrzynkowych —  do wnętrza chaty mazurskiej
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W chodząc „Bramą Juranda“ na 
dziedziniec zamku szczycień- 

skiego kierujemy wzrok w stronę 
ocalałego fragmentu dawnego 
zamku krzyżackiego. Omszałe, ka­
mienne mury, po których, jak sta- 
do pająków pną się ku poczernia­
łym dachom pnącze dzikiego w i­
na, dziwnie harmonizują z bru­
natnym gmachem nowoczesnego 
„burgu‘‘ wzniesionego przed k il­
kunastu zaledwie laty na gru­
zach dawnej siedzi-by szczycień- 
skich komt'U'6w. Jest to jakby 
ideologiczne powązunie czasu „ło ­
trów krzyżem znaczonych“ z cza­
sem „ubermenschów“  spod znaku 
hitlerowskiej swastyki.

W wycięciu prostokątnej pod­
kowy, w kształt której zbudowany 
jest ten zabytek sprzed lat sześ­
ciuset, drzwi żelazne, sztabą za­
mykane, prowadzą do wnętrza. 
Na drzwiach napis: — Muzeum 
Mazurskie. — Ale ten naois tak­
że jest już zabytkiem, Muzeurn 
mieści się bowiem od k ilku  mie­
sięcy w parterowej części prawe­
go skrzydła nowego gmachu. Na 
starym miejscu pozostały jedynie 
dwa działy: geo- i zoologiczny, dla 
których brak jeszcze miejsca w 
nowej siedzibie.

Jest piękny, słoneczny dzień. 
Słońce, acz niezdolne jeszcze po­
konać kilkustopniowego mrozu, 
jasnymi plamami zdobi mury 
zamku i złotym dywanem kładzie 
się na asfaltową posadzkę dzie­
dzińca. Ozłociło też omszałe, po­
tężne kamienie polne, ułożone w 
kształt skrzynek tuż przy wejściu 
do Muzeum. To groby przedhisto­
ryczne, groby sprzed 4000 lat, 
świadkowie zamierzchłej prze­
szłości. Tablice, jak klepsydry mó­
wią, gdzie zostały odkryte, gdzie 
wykopane, skąd je tu zwieziono. 
Jest ich kilka. Jeden z nich po­
dwójny, k ry ł widocznie kiedyś 
zwłoki ojca i syna, lub matki i 
córki.

Gdyby te kamienie mówić 
umiały, powiedziałyby jak żył 
człowiek przed lat tysiącami w 
puszczy golędzińskiej.

Z boku, tuż przy ścianie, ule­
gając działaniu czasu, leży wydrą­
żony pień-barć, świadczący, że 
bartnictwo było tu jednym z naj­
wcześniejszych zajęć.

Opada żelazna sztaba u drzwi 
wejściowych, roztwierają się zę­
bem czasu pogryzione drzwi i... 
chłód piwniczny uderza jak obu­
chem. Od razu staje się zrozumia­
łym, dlaczego przeniesiono ekspo­
naty do innego pomieszczenia, 
dlaczego zrezygnowano z tego — 
jakby się zdawało — najbardziej 
dla Muzeum odpowiedniego lo­
kalu.

Przeraźliwy chłód i  wilgoć gro­
ziły i ludziom i  eksponatom.

Obszerne wysokie sale, w któ­
rych kiedyś pewno knechci po­
mieszczenie m ieli — toną w pół­
mroku. Wysoko, w  muraeh bodaj 
dwumetrowej grubości umieszczo­
ne okna, zbyt mało przepuszczają 
światła.

W pierwszej sali jedynie szcząt­
k i jakieś łodzi, jakieś resztki daw­
no zapomnianych narzędzi, w 
drugiej kominek z żelaznymi 
garnkami i tyglami, w trzeciej — 
eksponat wielce ciekawy — piec 
mazurski, dzieło znanego kaflarza 
Fryderyka Karpowicza. Z każde­
go kafla jego wytworu bije pol­
skość, z każdego kafla przemawia 
styl ludu mazurskiego, który choć 
przemocą germanizowany jednak 
w głębi swej polskim pozostał. 
Karpowicz jak umiał, tak polskość 
Mazurom przypominał, zdobiąc 
swe kafle fragmentami bajek czy 
Ilustracją przysłów polskich. To 
była sztuka ludowa z wyraźnym 
bodaj celem uprzytamniania na­
stępnym pokoleniom, a pewno i  
współczesnym, że Mazurzy to Po- 
łacy.

Tych pieców jest tu więcej. K ry ­
l i  je Niemcy po domach prywat­
nych, k ry li je po kątach mniej 
oświetlonych, bo się chwalić nim i 
nie mogli, ani chcieli. Dla nas ma­
ją one jednak znaczenie niezbite­
go dowodu bezspornych związków 
kulturalnych ludu mazurskiego 
z polskością.

Przechodzimy do sal następnych. 
Inny tu już świat, świat leśnych 
tajemnic i  łąk nadjeziornych, zam­
knięty w oszklone gabloty. Oko 
z ciekawością przesuwa się z jed­
nego eksponatu na drugi. Wszyst­
kie ciekawe, wszystkie interesu­
jące. Szkoda tylko, że brak napi­
sów nie pozwala się zorientować 
przy mniej znanych okazach, nie 
pozwala stwierdzić jaki to ptak; 
lub jak i to zwierzak, a przecież 
wśród zwiedzających wielu jest 
takich, którzy po raz pierwszy po­
dobne rzeczy widzą.

M yśliw i oglądając bogactwo ro­
gów jelenich, łosich, a nawet i re­
nów, podziwiając czaszki turze, 
z tęsknotą wspominają stare opi­
sy, mówiące o mnogości zwierza 
wszelakiego w  dawnych lasach 
mazowieckich.

W dalszej sali geologia. Tu już 
zwykły śmiertelnik ledwo okiem 
rzuci i dalej przechodzi. Ale mło­
dzież szkolna radaby każdej czą­
stki dotknąć, każdy kamyk zba­
dać.

Szkoda, doprawdy szkoda, że te 
dwa działy są jakby odcięte' od ca­
łości, że można je tylko oglądać w 
zespołowym składzie, przy licz­
niejszych wycieczkach. Toż to do-

ty — to dział prehistorii, a dalej 
wyroby szklane o których histo­
ryk mówi, że wyrabiane były z 
piasku z domieszką popiołu 
drzewnego, naczynia żelazne — 
kto wie, czy nie z żelaza na miejs­
cu dobywanego, bo przecież pod 
Wielbarkiem kopalnie były. Stare 
pergaminy, kancjonały gotykiem 
pisane, pieczęcie cechowe, bene­
dyktyńską pracą wykonane stem­
ple wzorów zdobniczych do płótna 
itd. Duży model dawniejszego 
zamku krzyżackiego, zbroja krzy­
żacka i najbardziej Niemców cha­
rakteryzujący pień- katowski, na 
którym ostatnią głowę ścięto

skonała pomoc naukowa dla licz­
nych szkół szczycieńskich. Źródło 
zapoznania się nie tylko z przyro­
dą, ale i  z tym co było, a minęło.

Brak tablicy orientacyjnej na 
dziedzińcu zamku szczycieńskiego 
nie od razu pozwala znaleźć wejś­
cie do obecnej Siedziby Muzeum.
Niejednokrotnie przybysz, po raz 
pierwszy w Szczytnie bawiący, 
krąży po dziedzińcu szukając wej­
ścia. Ale to drobiazg. Zawsze się 
znajdzie ktoś, co wskaże.

Wejście do szczycieńskiej skarb­
nicy pamiątek prowadzi kamien­
nymi schodami przez fosę, od 
strony południowej, lub też z dzie­
dzińca przez furtkę w kamiennym przed pół wiekiem, 
obramowaniu.

W Muzeum, jak w pudełeczku.
Czysto, schludnie, estetycznie.
Wycyklinowany parkiet błyszczy 
jak tafla lustrzana. Cały gmach 
zamkowy parkietem wyłożony.

Przejdźmy jednak przez sale 
muzealne, jest bowiem na co pa­
trzeć i  jest co oglądać. Na obitych 
płótnem (warto zmienić kolor) po­
stumentach świątki średniowiecz­
ne, misternie w drzewie dłubane.
I  od razu rozpoznać, że nie dłuba­
ła ich ręka zachodniego kolonisty, 
aie swojska ręka mazurskiego 
chłopa-rzemieślnika. Każda twarz 
— to oblicze w  Polsce oglądane, 
pełne słowiańskiej zadumy. Dar­
mo Niemcy nordyckich w nich 
szukali typów.

Urny i ich szczątki, krzemienne 
siekiery, ozdoby bursztynowe, 
branzolety i  różne inne przedmio-

W dalszej sali model chaty ma­
zurskiej i  sprzęt gospodarczy, a 
dalej jeszcze wnętrze chaty ma­
zurskiej. Wszędzie napisy polskie, 
wszędzie dowody polskości. Nie 
ma tu nic, co by o Niemcach mó­
wiło.

Zarówno gliniane dwojaczki, 
jak i malowane szafy o polskości 
mówią.

Gdy ' kiedyś, oby 
Muzeum w całości 
mieszczenie znajdzie, 
miało możność pokazania wszyst­
kiego w należytym świetle, więcej 
napewno jeszcze przeszłość do nas 
przemówi i opowie o tym ludzie, 
co przez wieki trwał w nadziei, 
że nadejdzie dzień wyzwolenia.
I  opowie o tym, jak się to wyzwo­
lenie dokonało.

Fr. Stygma

najprędzej, 
godne po- 
gdy będzie

Wytwórnia Oleili i Musztardy
orezss kitu  szklarskiego

IL. H  ĘJ fś  L/% m G n i e z n o
ul. Mickiewicza 7 a - Telefon 16-21
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poleca wszelkie modne 
materiały włókiennicze

W  ś w ie tlic y  u O dzieżow ców
w  iafiomo, że śpiew j taniec to dwie 

najpopularniejsze fonny wyrazu 
artystycznego. W  śpiewie i tańcu od 
praw ieków po dziś dzień niezmiennie 
wyrażał lud swoją tęsknotę do pję-

Zoiia W oroch Krystyna Wieczorek

kna.. Ale, aby ekspresja ta mogła 
przynieść pełną radość wykonawcy i  
odbiorcy, musi być zdyscyplinowana 
i podlegać praw idłom  ry tm ik i i  har- 
iłnonii. Myślałam  sobie o tym, pa­
trząc na ćwiczebne pląsy zespołu o- 
chotniczego przy PZK, czy li jak się 
to potocznie m ówi Odzieżowców w 
Poznaniu, przy ul. Kraszewskiego.

Duża, ładna sala, ciepło, jasno. Na 
■wolnym miejscu miądzy fila ram i gro­

madka, może 25 dziewcząt, przygoto­
wuje się do występu „baletowego". 
Mogę użyć tego słowa śmiało, bo 
wszak uczy je i prowadzi nie byle 
kto, ty lko  zasłużony i  znany peda­
gog Baletu Poznańskiego — Bronisław 
M ikołajczak, a na fortepianie przy­
gryw a korepetytor baletowy — Bole­
sław Szczęsnowski. Przy takich fa­
chowych wskazówkach i  pod ręką ta­
kich mistrzów — jakże radośnie i do­
brze się tańczy! Dziewczęta porzuca­
ją  maszyny do szycia, nad k tórym i 
spędziły pracowitych 8 godzin i  bie­
gną do świetlicy, Że :aniec na ¡bar­
dziej odpowiada potrzebom artystycz­
nego wyżycia sie, po pracy we fabry­
ce świadczy fakt, >.e niemal we wszy. 
s łk ich  świetlicach zespoły taneczne 
pracują z prawdziwym entuzjazmem 
i na jlep ie j się rozwijają.

A zespół Ódz/eżowców należy do 
jednego z najlepszych Liczy około 50 
osób i tańczy naprawdę dobrze, Mć 
też w ie lk ie  ambicje i  dalekie plany 
Tymczasem poszczycić się już może 
niejednym pięknym  osiągnięciem: Na 
festiwalu św ietlicowym  w  Warszawie 
1946 otrzyma! I I I  miejsce, w zeszłym 
roku na konkursie zespołów ochotni­

czych branż odzieżowych we W rocła­
w iu otrzym ał I nagrodę, a Zosia W o­
roch i  Janka Nowakowska, dwie na j­
lepsze tancerki zespołu, musiały się 
legitymować poświadczeniem przed

no

lić, to ty lko  jedna sekcja całego ar- 
tystycznego Zespołu, k tó ry  powstał w 
r. 1945 pod egidą trzech pracownic 
fabrycznych: Wandy Wypusz, Heleny
Pi?z; _W ł«dysławy Dudziak i Leona 
M in ie .ego, Wanda Wypusz jest k ie ­
rowniczką całego Zespołu. A  oto przed-1 
stawiają się cztery dziewczęta mniej 
więcej 20-letnię, które b y ły  pierwszy­
mi jego członkami i dotychczas pra­
cują w nim gorliw ie : K rystyna W ie­
czorek ,— deklamatorka zawołana, I- 
zia Lembcz — specjalistka od ról 
charakterystycznych np. wiedźm, Ja­
dzia Cichowlas, także aktorka i ta-

Wanda Wypusz Jadwiga Cichowlas

jury, że są robotnicami, a nie zawo­
dowymi baietnicami, bo im nie chcia­
no wierzyć. Także piękny sukces od­
niósł Zespół w Czerwieńsku na Ziemi 
Lubuskiej, dokąd zaproszony przez 
gminę w iejską udał się specjalną wy- 
orawą samochodową w połowife lu te­
go w ramach akcji wym iany ku ltu ­
ralnej między wsią a miastem. Poza 
tym Zespół posiada bogato zaopatrzo­
ną szatnię wartości n i mniej n i wię- 
re j ty lko  */« roibona!

Kółko taneczne, które tak pięknie 
pracuje i  chce się jeszcze doskona-

Izabeia Lembicz

necznica i  Zosia Woroch, jak  się mó­
wiło, miejscowa primaballerina. Kół­
ko teatralne wystaw iło już k ilka  
sztuczek przy pomocy reżyserii M in i- 
ckiego oraz Mikołajczaka.

Książki i czasopisma
NOWE W Y D A W N IC TW A

K sięgarn ia  Stefana Kam iaskiego w  
K rako w ie  prow adzi żyw y t ru c h liw y  
dz ia ł w ydaw niczy, k tó ry , poszczycić 
się może w ielom a pozy tyw nym i i w a r­
tościowym i pozycjam i. W ydaw n ic tw a 
Kam ińskiego obejm ują szeroki w a ­
ch larz zainteresowań czyteln iczych 
od dzieł naukowych począwszy, na 

, be le trystyce skończywszy. I  tak  np. 
wydano m iędzy in nym i K . P iw arskie- 
go: „P rusy Wschodnie w  dziejach 
P o lsk i'1: Z. P odkow ińskie j: ..Człow iek 
przedh istoryczny“ ; K. Bertoniego: 
„P ra k tyka  konsularna i dyp lom aty­
czna“ . W znowiono Juliusza Słowa­
ckiego ..Ba lladynę“  i W iliam a Szeks­
p ira  „M akb e t“ . Ostatnio księgarnia 
St. Kam ińskiego w ydała p iękną ks ią­
żkę dla m łodzieży „Z w iązek Dobrych 
D uchów“ (wyd. trzecie), Ja lu  K u rka  
tom  I I I  Janosika pt. „W piek łow stą - 
p ien ie“  i  Z. Skierskiego „Sztukę u- 
rn ie ran ia“  (wyd. drugie). Działalność 
wydawnicza ks ięgam i Stefana K a ­
m ińskiego zasługuje ze wszech m ia r 
na podkreślenie.

*

Państwowy Instytut Wydawniczy
w yda ł nakładem  W ie lkopo lsk ie j 
Księgarni W ydawnicze j św ietn ie na­
pisaną powieść Heleny Boguszew­
skie j „Żelazna K u rty n a “ , k tó ra  swe­
go czasu cieszyła się ogrom nym  po­
wodzeniem, słuchana z niesłabną­
cym zainteresowaniem  przez rzesze 
radiosłuchaczy, jako  tzw. powieść 
radiowa. U trw a lon a  obecnie w  d ru ­
ku  nabra ła  jeszcze w iększej w y ra z i­
stości i  tchn ie świeżością przeżyć 
i  doznań.

W  nowych wydan iach i  estetycz­
nej opraw ie gra ficzne j ukazały się 
wznow ien ia powieści h istoryczne j 
W acława Sieroszewskiego „Beniow- 
sk i“  w  2 tom ach oraz osnuta na tle  
prawdziwego zdarzenia z życia -wy­
gnańców po litycznych za czasów car­
skich na S yberii powieść „Ucieczka". 
Potoczysta akcja, prosty i  jasny ję ­
zyk  oraz sugestywna bezpośredniość, 
z jaką  S ieroszewski m a lu je  ludzi 
i  zdarzenia spraw ia ją , że powieści je ­
go zna jdu ją  zawsze chętnych czyte l­
n ików .

*

Wydawnictwo Władysława Bąka, 
Dódź-Warssawa w yd a ło  bardzo sta­
rannie, poprzedzone g runtow nym  
stud ium  K. W. Zawodzińskiego: 
„W iersze W ybrane“  T. J. T iutczewa 
w  przekładzie K . A. Jaworskiego, 
Tadeusza Stępniewskiego i  Ju liana 
Tuw im a. W  okresie dążeń do pozna­
nia  n iewyczerpanej skarbn icy li te ­
rack ie j Zw iązku Radzieckiego, w y ­
danie poezji T iutczewa, jednego z 
na jw iększych liry k ó w  R osji a zape­
wne i  l i te ra tu ry  powszechnej w ieku  
X IX , jest dokonaniem  bardzo poży­
tecznym i  godnym szczególnego uzna­
nia. Współczesna poezja radziecka z 
poezji T iutczew a niem ało w y ło w iła  
praw dziw ych, nieskażonych pereł 
najczystszego piękna.

Bezsporną zasługą W ydaw nictw a 
W ładysława Bąka jest odkrycie  na 
nowo Józefa Ignacego K raszewskie­
go. O statn io ukazała się powieść lu ­
dowa Kraszewskiego, napisaną w  o- 
kresie, gdy tzw. sprawa włościańska 
była w  k ra ju  żywo dyskutowana (r. 
1859). Powieść ta pod ty tu łe m  „H is to ­
ria  ko łka  w  p łoc ie“  opisuje losy 
dziecka chłopskiego Sachara, rw ące­
go się w  św ia t ideałów. Chłopiec ten 
obdarzony ta lentem  m uzycznym  nie 
doczekał się n iestety awansu społecz­
nego —  ja k  byśm y to dziś nazw a li — 
ponieważ w  ówczesnych stosunkach 
społecznych nie znalazł się n ik t, kto  
by się n im  zaopiekował i  jego losem 
pokierował.

Poza tym istn ie je sekcja samo­
kształceniowa. Na czym polega i jak 
pracują w niej robotnice, chcące się 
dokształcać. W  celowo i  dobrze zor­
ganizowanej współpracy z Uniwersy- 
'etem odwiedzają świetlicę parę razy 
w miesiącu studenci i studentki z po­
gadankami ńa rozmaite tematy. Poza 
tym  młodzież męska, pracująca w fa­
bryce ma orkiestrę, która" przygrywa 
przy wszystkich potrzebnych oka­
zjach i są jeszcze sekcje: szachowa, 
pingpongowa i inne rozrywkowe. Je­
dnym słowem życie św ietlicowe boga­
te, bu;ne, a tak zdrowe i pożyteczne 
di a młodzieży!

P. Zdzisław Cegłowski, ręferent o- 
św iatowo-kultura lny Zw. Zaw., obja- 
śn:a mnie dokładnie, jak ma być roz­
budowana scena i  jak ie  są plany na 
najbliższą przyszłość, k tóre idą w  tyjn 
kierunku, ażeby wygrać współzawod­
nictwo z św ietlicą „Cegielszczaków” .

Z całym uznaniem podnieść trzeba 
starania Zw. Zaw, i D yrekc ji w ułat­
w ianiu dalszego rozwoju zespołu ar­
tystycznego. N ie we wszystkich bo­
wiem zakładach to zrozumienie i  ta­
ka pomoc istnieje.

Jeśli tak pójdzie nadal — wróżyć
należy, te  znowu „Odzieżowcy" — na 
konkursach nagrody zdobywać będą.

A u
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PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z .
W 31 rocznicę 

powstania t a i i  Czerwonej
W  dn iu  23. I I .  br. o godz. 18-tej 

odbyło się w  św ie tlicy  Dom u Społecz­
nego PZZ w  Gorzowie W lkp. zebranie 
ludności rodzim ej i  rep a tria n tów  ce­
lem  uczczenia 31 rocznicy powstania 
A rm ii Czerwonej.

Zebranie zagaiła k ie row n iczka Do­
m u Społecznego ob. Z. Ciemniewska, 
po czym odczytano re fe ra t o h is to r ii 
A rm ii Radzieckiej i  je j znaczepiu 
d la  u trzym an ia  poko ju  światowego.

*
W pracach W ojewódzkiego K o m ite ­

tu  dla uczczenia 31 rocznicy powsta­
n ia  A rm ii Czerwonej — w  K rako w ie  
w z ią ł udz ia ł członek Zarządu O kręgu 
K rakow skiego PZZ ks. p łk  H. W aryń­
ski.

Ze zj«izi?u powałowego
w Trzebnicy

Zarząd Obwodu Polskiego Zw iązku 
Zachodniego w  T rzebn icy przesłał do 
S ekre taria tu  Generalnego PZZ nastę­
pujące pismo:

Do O bywatela D ra  P ilichowskiego 
Czesława, Sekretarza Generalnego 
Polskiego Zw iązku Zachodniego, Po­
znań, ul. Chełmońskiego 2 '

„M y , delegaci K ó ł PZZ zebrani na 
p ie rw 'z y m  Zjaździe P ow ia tow ym  w  
dn iu  6 m arca 1949 r., przesyłam y na 
Tw e ręce Sekretarzu ja k  najlepsze 
życzenia dla Zarządu Głównego P o l­
skiego Zw iązku Zachodniego dalszej 
owocnej p racy wśród społeczeństwa 
polskiego, pracy, k tó ra  budzi czu j­
ność Narodu Polskiego wobec odra­
dzającego się rew iz jon izm u niem iec­
kiego popieranego przez reakcyjne 
s iły  podżegaczy wojennych.

Życzym y rów nież coraz lepszych i 
w iększych osiągnięć PZZ w  w ydoby­
w an iu  z popio łów  naleciałości ger­
m ańskich czystego ducha polskiego 
wśród ludności rodzim ej Ziem Odzy­
skanych. Zapewniam y jednocześnie, 
że dołożym y starań, aby idea PZZ 
do tarła  do każdego domu w  powiecie 
trzebn ick im , a naszym hasłem w  p ra ­
cy będzie „każdy m ieszkaniec pow ia­
tu  czynnym  i  uśw iadom ionym  człon­
k iem  Polskiego Zw iązku Zachodnie­
go“ .

W  im ien iu  zebranych delegatów .
P rezyd ium  Z jazdu

Wielki wfsc w Ciechanowie
Staraniem  O bwodu Polskiego 

Zw iązku Zachodniego w  Ciechano­
w ie  odbył się w  dn iu  26 lutego br. w  
sali tamtejszego k in a  „N ysa“  w ie lk i 
w iec pod hasłem „W a lka  o po kó j“ .

W  obecności ok. 400 osób uroczy­
stość zagaił ob. E dw ard Górecki, k tó ­
ry  w  im ien iu  Zatządu Obwodu PZZ 
pow o ła ł do prezydium  przedstaw i­
c ie li m ie jscowych w ładz, p a r t i i po­
litycznych  i  o rgan izacji społecznych. 
Następnie głos zabra ł Sekretarz 
O kręgu W arszawskiego PZZ ob. B ro ­
n is ław  Sikora, k tó ry  zanalizow ał roz­
w ó j w ypadków  zaszłych w  ostatn ich 
miesiącach na arenie m iędzynarodo­
w e j oraz próby siania n iepokoju, po­
dejmowane. przez podżegaczy w o jen ­
nych im peria lis tów  angloam erykań- 
skich, przeciw staw ia jąc im  p o litykę  
pokojow ą Zw iązku Radzieckiego, 
k ra jó w  dem okracji ludow ej oraz 
wszystkich s ił pokojow ych na św ię­
cie

Po n iem ilknących  oklaskach prze­
ryw anych  okrzykam i „n iech ży je  po­
k ó j"  i  „precz z w o jn ą “ , p rzem aw ia li 
przedstaw icie le rob o tn ików  i ch ło ­
pów pow ia tu  ‘ciechanowskiego, oraz 
delegatka L ig i Kobiet.

Na zakończenie zebrani u c h w a lili 
rezolucje, w  k tó re j m. in. czytam y:

„P ię tnu jem y zaborczą po litykę  k l i ­
k i  burżuązyjne j z W all Street, udzie­
la jące j poparcia odradzającemu się 
im peria lizm ow i niem ieckiem u...

So lidaryzu jem y się ca łkow icie  z po­
lity k ą  Rządu Rzeczypospolitej P o l­
skie j, oraz z w szystk im i m iłu ją c y m i 
pokój narodam i św iata ze Zw iązkiem  * 
Radzieckim  na czele. Społeczeństwo 
ciechanowskie z w ie lką  radością w i­
ta w y s iłjj i Rządu Radzieckiego na 
fo rum  m iędzynarodow ym , zm ierza ją­
ce do u trw a le n ia  pokoju i zabezpie­
czenia masom pracującym  całego 
św iata dobrobytu i  spraw iedliwości 
społecznej“ .

W e ł n ę
O W C Z Ą

k u p u j e  — w y m i e n i a
po  na jw ytszych cenach

99 i s c y / w © “
Reprezenf. fabryk kraj.

B Y D G O S Z C Z
SI. Rynek 14 - le i.  17-94, J3-95 i 24-61
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Pofski Zwięzek Zsefccdrsi 
w dniu „Swifta Kobit!“

w święto „M iędzynarodowego Dnia 
K ob ie t“  pracownice S ekre taria tu  Ge­
neralnego, Okręgu i  Obwodu Poznań­
skiego Polskiego Z w iązku  Zachod­
niego oraz W ydaw nic tw a Zachodnie­
go i M orskiego zebra ły się w  sali 
kon fe rency jne j PZZ na uroczystej 
akadem ii.

W  uroczystości udz ia ł w z ię li ró w ­
nież Sekretarz G eneralny PZZ d r Cz. 
P ilichow sk i, sekretarz zarządu Wyd. 
Zachodniego i  M orskiego m gr St. K u ­
biak, oraz przedstaw icie le p a r ti i po­
litycznych  i  zw iązku zawodowego 
B iedka i  Kondra tow icz.

Obszerny re fe ra t obrazujący roz­
w ó j ruchu .kobiecego w  świacie, osią­
gnięcia kob ie t w  k ra jach  dem okracji 
ludow ej, oraz p raw a i  obow iązki ko ­
b ie ty  w  Polsce Ludow ej wygłosiła,, 
przewodnicząca Rady Kobiecej m gr 
H. P iechowiakowa.

Po referacie uchwalono jednogłoś­
nie następującą rezolucję:

„P racow n iczk i S ekre taria tu  Gene­
ralnego, O kręgu i  Obwodu Poznań­
skiego Polskiego Zw iązku Zachodnie­
go oraz W ydaw n ic tw a Zachodniego 
i  M orskiego w  dn iu  8 marca, w  dn iu  
M iędzynarodowego D n ia  K ob ie t

łączą się z kobietam i zrzeszonymi 
w  Św iatow ej D em okratycznej Fede­
ra c ji K ob ie t w  ich walce o trw a ły  
pokój i demokrację, będących je dy ­
ną gw arancją szczęścia d la  naszych 
dzieci i  naszych ognisk domowych.

M an ifes tu jąc  w raz  z n im i swą wolę 
poko ju  p ię tnu jem y podżegaczy w o ­
jennych;

pro testu jem y przeciwko w o jsko ­
w e j in te rw e n c ji im peria lizm u ame­
rykańskiego w  G recji, w  C h inach,.w  
V ietnam ‘ie, Indonezji, w  Palestynie 
i  P o łudniow e j Kore i, pro testu jem y 
przeciwko reż im ow i gen. Franco.

W zywam y kob ie ty  k ra jó w  kap ita ­
lis tycznych, by żądały zniesienia 
ustaw  antyrobotn iczych, by protesto­
w a ły  przeciw ko prześladowaniu de­
m okra tycznych organ izacji oraz ich 
przyw ódców ; w zyw am y kob ie ty  k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej, by* nie u- 
s taw ały w  w ys iłkach  nad rozw ojem  
gospodarki narodowej i  nad wzm oc­
n ien iem  dem okracji w  swoich k ra ­
jach.

Pozdraw iam y serdecznie kob ie ty  
Z w iązku  Radzieckiego — k ra ju  spra­
w ied liw ośc i społecznej, oraz potężnej 
ostoi poko ju  i  dem okracji w  św ię­
cie“ .

W  dalszej części uroczystości zało­
żono K o lo  L ig i K ob ie t p rzy PZZ, do 
którego zgłosiło się do dn ia 8 bm.

28 kandydatek i  dokonano w yboru  
Zarządu w  następującym  składzie: 
przewodnicząca —  ob. P iechow iako­
wa, sekre tarka — ob. M ajewska, 
skarbniczka — ob. Wąaowska, człon­
k in ie  —  ob. ob. Szczęsna i  A n tko - 
w iaków na.

Uroczyste prem iow anie 8 praco- 
wn iczek i  wręczenie im  nagród w  
łącznej wysokości 18 tys. z ł zakoń­
czyło uroczystość.

31 rcczniea ta^Oztrwsnej 
w Fe liryce PM i Harzfdzi

w Wapienircy
W  dniu 23 lutego jako 31 rocznicę 

powstania A rm ii Czerwonej Kolo 
Polskiego Związku Zachodniego 
wspólnie z Kołem PZPR na terenie 
Fabryki Pi! i  Narzędzi zorganizowało 
obchód rocznicy.

Cala załoga zebrała się w  ha li fa­
brycznej. Na przewodniczącego zebra­
nia powołano ob. Fr. Farugę, prze­
wodniczącego Rady Zakładowej. Na­
stępnie wygłoszono przemówienia, 
podkreślające charakter ideologiczny 
A rm ii Czerwonej. Im ieniem Koła PZZ 
Fabryki Pił przemawiał sekretarz Ko­
ła ob. W ładysław  Pikoń, k tó ry  k ró t­
ko i  treściw ie podał działalność A rm ii 
Czerwonej i  zasługi położone w w y­
zwoleniu ziem polskich, bohaterski 
czyn zwycięstwa nad Niemcami h it­
lerow skim i i  uratowanie całego okrę­
gu śląskiego przemysłu, k tó ry  w  sta­
nia nieuszkodzonym został ocalony 
przed zniszczeniem z ręk i h itle row ­
ców.

Na zakończenie wznoszono okrzyk i 
na cześć Sojuszu Polsko-Radzieckie­
go oraz A rm ii Czerwonej i  walczą­
cego u je j boku ramię w  ramię W o j­
ska Polskiego. (wp)

Ohehed dni leftinowskfch 
w W apnicy

W  sali św ie tlicy  Fabryki Pił i  Na­
rzędzi W apienica ko ło  Bmlska odbyła 
się uroczysta akademia ku uczczeniu 
rocznicy śmierci Lenina,

Część artystyczną w ype łn iły  prze­
m ówienia ob, imż, Antoniego Prusa 
oraz u tw ory muzyczne i  Wiersze, w y ­
głoszone przez zespoły Zakład:w Z je­
dnoczonych W yrobów  Śrubowych i  
N itów  >— Przedsiębiorstwo W ydzie­
lone — w  Bielsku, zaś na zakończe­
nie odśpiewano „M iędzynarodówkę" 
i hym ny radziecki i  polski.

Całość wypadła imponująco i  w y ­
warła na obecnych niezapomniane 
wrażenie. W  akademii w zię li udział 
wszyscy członkowie Koła Polskiego 
Związku Zachodniego Fabryki Pił.

(wp)

M  PeiGoii z a p H
A m eryka

Czy w iecie o tym...
„Polacy b y li licznie rozsiani w  13 

koloniach w  okresie Rewolucji, 
(amerykańskiej) przyczyniając się 
decydująco do uzyskania wolności 
tego kraju. W  stanie Delavara po­
ja w ili się już w  roku 1650 i  W illiam  
Penn zalicza ich do najbardziej lo ­
ja lnych  osadników. Do na js ław n ie j­
szych z pomiędzy tych pierwszych 
Polaków amerykańskich należy 
Tadeusz Kościuszko, k tó ry  przyłą­
czył się do A rm ii Rewolucyjnej w 
r. 1776. Osiągnąwszy rangę pu ł­
kow nika a rty le rii, został adjutan- 
tem generała W ashington^. Kon­
gres nadal mu obywatelstwo ame­
rykańskie, pensję, ziemię na w łas­
ność oraz stopień generała brygady. 
Jego działalność w  walkach w y ­
zwoleńczych Stanów Zjednoczo­
nych jak również dla O jczyzny - 
Polski zostały uwiecznione w  ty tu ­
le zapisków Thomasa Cambella: 
„ I  wolność okryła  się żałobą, gdy 
Kościuszko um arł". Pułaski , był 
drugim ze sławnych Polaków, k tó ­
rzy od zarania służyli swą pomocą 
Stanom Zjednoczonym".

W y ją te k  z gazety amerykańskiej 
Mass Post — Boston — z dnia 5. 
X II. 1948.

*7  nany demokrata Jerzy G. Sadow- 
^ s k i  zw rócił się do Kongresu Ame­

rykańskiego i  protestem przeciw fak­
tow i otrzymania przez N iem cy w  ro ­
ku 1948 dziesięć razy ty le  paczek żyw ­
nościowych i  odzieżowych co Polska. 
Sprawa ta łączy się ściśle ze specjal­
nie w ysokim i opłatami pocztowymi za 
przesyłki do Polski oraz do innych 
zniszczonych kra jów  alianckich. W  
związku z tym Jerzy G. Sadowski 
wniósł p ro jekt ustawy celem zm niej­
szenia tych opłat, który 80 Kongres 
Republikański odrzucił.- (Obecna ka­
dencja Kongresu jest z kolei 81-sza). 
W edłuq słów Sadowskiego: „pomaga­
nie mordercom na koszt naszych alian­
tów jest zdradą sprawiedliwości i  o 
bełgą dla Am erykanów, którzy po­
św ięc ili życie w  walce z hitlerowca­
m i” . Ofiarna Polonia Amerykańska, 
wspomagająca swe rodziny w  Polsce,

oczekuje obecnie obniżenia opłat 
pocztowych.

Francja
Prowadzone w  grudniu ubiegłego 

roku rozmowy polsko - francuskie 
na temat wprowadzenia w  życie po­
szczególnych punktów um owy k u ltu ­
ralnej, zawartej między obu kra jam i 
w  czerwcu 1947 r., doprowadziły do 
pomyślnych rezultatów w  dziedzinie 
programu nauczania i  podręczników 
szkolnych. Najpoważniejszym osiąg­
nięciem jest zgoda ze strony władz 
francuskich na oficjalne wprowadze­
nie języka polskiego do programu 
szkolnego. W e wszystkich klasach, w 
których ilość dzieci po lskich przekra­
cza 50% ogólnej ilości uczniów, w pro­
wadzone będą 3 godziny nauczania 
polskiego. Rzecz jasna, że pozaszkol­
ne nauczanie języka polskiego, geo­
g ra fii i h is to rii ojczystej pozostaje ja k  
dotychczas nienaruszonym. W  chw ili 
obecnej z nauki powyższych przed­
m iotów korzysta 20.000 dzieci polskich 
we Francji. Personel nauczycieli po l­
skich liczy 300 osób, będących pra­
cownikam i ośw iatowym i Rządu Pol­
skiego. Fakt wprowadzenia języka po l­
skiego do szkół francuskich oraz prze­
słania 65 tysięcy podręczników dla 
dzieci polskich, to ważne osiągnięcia 
wychodźstwa w  walce o utrzymanie 
mo-W“y i  ducha polskiego na obczyźnie.

Anglia
Powodem rozkładu i  k lęski zdra­

dzieckiej p o lity k i grup po litycz­
nych na em igracji w  A ng lii, jest ob­
serwowany ostatnio objaw likw id ow a­
nia się szeregu pism polskich. Ostat­
nio londyńskie pismo literackie „W ia ­
domości", znajduje się u progu ban­
kructwa, apeluje o zwerbowanie 500 
czyteln ików, gdyż w  przeciwnym razie 
zmuszone będzie wydawnictwo zam­
knąć. Pismo w ciągu swego istnienia 
dało ty le  dowodów wysługiwania się 
Zaleskim i Andersom i innym reak 
cyjnym  siłom, że w obecnym układzie 
nie trudno dostrzec przyczyny upad­
ku popularności i utra ty czytelników. 

Podobny objaw skostnienia i  braku

zainteresowania u czyte ln ików  po l­
skich na em igracji, sygnalizuje jedna 
z najw iększych księgam i po lskich w 
Londynie. K ie row n ik  tejże- wypowie­
dział się wobec współpracownika 
„Dziennika Polskiego i Dziennika Żoł­
nierza" w  następujących słowach: 

„...obecnie księgarnia się likw idu je . 
N ia ma ruchu, książki nie idą. .Obrót 
dzienny spadł do Ł 2. W  ciągu tych 
8 la t — m ówi m i inż. Pauli —  sprze­
daliśm y przeszło 200.000 książek. A  
ile  setek tysięcy broszur, gazet, cza­
sopism... Dawniej, za czasów I D yw i­
z ji, nasz obrót w ynos ił ponad Ł 1000 
miesięcznie. Ludzie łaknę li polskiego

słowa... Dziś jest inaczej... Dziś n jk t 
nie wyciąga rąk po książkę".

Czyteln icy po prostu dość już mają 
zdradzieckiej o rien tac ji i  propagandy 
prowodyrów em igracyjnych. Ostatnim 
wyczynem tych grup reakcyjnych jest 
namawianie i  werbowanie dziesiątków 
tys ięcy by łych żołnierzy po lskich na 
poniew ierkę do Brazylii, Kanady, A u ­
s tra lii a ostatnio do upokarzającej 
służby w  armiach Pakistanu i  A rgen­
tyny. Dlatego n ik t z trzeźwo m yślą­
cych nie uroni łzy  nad wygasającym i 
pismami i  zanikiem szkodliwego czy­
te ln ictwa wśród wychodźstwa londyń­
skiego. Jaśmar.

Pod znakiem powrotu do orscy w kraiu
M ówiąc o tętnie życia organizacyj­

nego: społecznego i  narodowego u 
tzw. starej em igracji w  Niemczech 
zachodnich można stw ierdzić, że jest 
ono n iezw ykłe żywe, —  bez obawy 
narażenia się na zarzut,, że to s tw ie r­
dzenie coś „fryzu je ", gdzieś przesa­
dza, czy zgoła patrzy przez niezdrowe 
oku la ry  wybuja łego optymizmu. 
Jest tak, że czy to na terenie west- 
falsko-nadreńskim, czy wśród moza­
ikowego społeczeństwa eolskiego w  
strefie okupacji amerykańskie i, gdzie 
wszędzie rej wodzi młodzież. Fakt to 
pocieszający, tym bardziej, że w  ten 
sposób zapełnia ją się lu k i, powstałe 
w  ciągu ostatniej w o jny. W ażny to 
fak t i stąd, że w  ten sposób tzw. sta­
ra emigracja po tra fiła  nawiazać do 
dotychczasowego dorobku. O prze­
słankach te i łączności będzie kiedyś 
musiał pisać znawca psychologii na­
rodowej i  zbiorow isk ludzkich.

Pomyślmy ty lko , że dzieje się to po 
tak głębokich wstrząsach, jak im  by ły  
prześladowania, przeżycia frontowe, 
jenieckie, które  by ły , czy są jeszcze 
udziałem te j w łaśnie m łodzieży: ina­
czej bowiem znosi sie przeciwności 
losu. mając świadomość, za co się 
to dzieje... A le  jeżeli do kłopotów  
zewnętrznych dochodzą jeszcze w łas­
ne przygnębiające naturalnym  bie­
giem rzeczy m yśli i  uczucia, wtedy 
s iłv  odporności i przetrwania muszą 
bvć w  dwójnasób w ie lk ie . Dziś ła t­
w ie j, zwłaszcza z tutejszego punktu 
obserwacyjnego to ocenić, iak  światłą 
by ła  ideologia Zw iązku Polaków w  
Niemczech, k tóra nacisk kładła na cha­
rakter człowieka. Polak spod znaku 
„rod ła ” nie poślizgnął się podczas w o j­
ny w  sensie moralności i  e tyk i naro­
dowej. N ie został też zw ichnięty jego 
kościec w  chaosie, będącym w yn i­
kiem  m in ionej zaw ieruchy wojennej. 
Krzyżują się tu w  różnym czasie z 
rozm aitym  natężeniom prądy, nie sta­
nowiące dogodnej atmosfery, w k tó ­
re j w  naturalny soosób by łb y  w  sta­
nie doirzeć jak iś  praktyczny pogląd 
na rolę społeczeństwa polskiego, 
przebywającego na skutek nieszczęs­
nego rozwo.iu przeszłych dzie jów  Pol­
sk i za granicą. Zapatrywanie to mu­
siało powstać więc w  sposób n ie jako 
rew o lucy jny; młodzież ta uporządko­
wała sobie wszystkie obchodzące ją 
sprawy według stopnia ich ważności.

Zagłębie Ruhry, ta kolebka najza- 
służeńszych społeczników polskich w  
Niemczech, jest. terenem, którem u za­
raz po zakończeniu działań wojen­
nych poświęcono cała uwagę. Z in i­
c ja tyw y Patronatu Rodła odbył się w  
Herne już 20 1. 1946 roku wspaniały 
kongres westfalaków. k tó ry ; mimo ca­
łe j biedy i żałoby, wzniosłością uczuć 
patriotycznych orzyoominał przedwo­
jenny Kongres Polaków z Niemiec w  
Berlinie.

Dziś nad Ruhra i Emscherą jedna 
uroczystość form alnie goni drugą. A le  
nie same obchody sa sobie celem, lecz 
manifestacja polskości i reprezenta­
cja ku ltu ry  po lskie j. W  jesioni ub. ro­
ku  przeżywaliśmy dwa imponujące 
ziazdy śpiewacze w  Recklinnhau&en 
dla W estfa lii, w  Oberhausen, dla Nad­
renii. W indo wspomnieć odbywające 
się we wszystkich gromadach Związ­
ku „and rze jk i" i  „m ik o ła jk i" , które 
acz będąc imprezami na wskroś m ło­
dzieżowymi. przyciągnęły również 
pokolenie Omów, przed którym  m ło­
dzi roztoczyli cały . bogaty program 
własnych produkcji Same uroczysto“ 
ści nabieraja społecznego charakteru 
przez fakt, że młodzież uraczyła za­
służone pokolenie O jców tra d ycy j­
nym  na W estfa lii kołaczem i kawą, 
nie zapominając również tych, którzy 
ze względu na podeszły w iek lub cho­
robę nie m ogli się na tych spotka­
niach zjaw ić: i tych zespoły m łodzie­
żowe odwiedzały, obdarzając ich ja ­
kąś wzruszającą drobnostką, radując 
śpiewką.

Ponieważ układ programów, Jak  i 
ich przeprowadzenie, k ie rownictwo 
Związku pozostawiło całkow icie k ó ł­
kom młodzieżowym przy gromadach, 
obfitość produkcji jako też ich po­
ziom m óg łby być śmiało nazwany 
wyścigiem. Zespoły taneczna przygo­
towały balety z tańcami ludowymi, 
dziewczęta sporządziły stroje, chóry 
w yćw iczy ły  odpowiednie pieśni, dzie­
ci nauczyły się Inscenizacji. W  ten 
sposób pożytek te j akc ji b y ł wszech­
stronny. W  form ie n iejako skonden­
sowanej i  wyborowej można go było

zobaczyć w  13 przedstawieniach 
W estfalskiego Teatru Objazdowego, 
k tó ry  odwiedzał większe skupiska za­
głębia z w idow iskiem  gwiazdkowym 
L. Rydla „Betlejem  Polskie".

Jasełka cieezyły się w y ją tkow ym  
powodzeniem Liczby sprzedawanych 
b ile tów  pokryw a ją  się z cyfram i na j­
wyższej pojemności sal. W ie lu  Pola­
ków odchodzić musiało od wejścia, 
gdyż sale n ie  m og ły pomieścić wszy­
stkich widzów. Znając zasięg terenu 
możnaby powiedzieć, że Związek Po­
laków w Bochum w  pewnym sensie 
pojemność odbiorczą społeczeństwa 
przeładował. W ykorzystu jąc dużą 
ilość imprez polskich, k tóre n iewąt­
p liw ie  spowodowały ocknienie się 
w ie lu  jednostek z tępoty, jaka w  każ­
dym czasie i na każdym miejscu ha­
muje wszelką pracę społeczną —  
Związek zwoła ł konferencję wszyst­
k ich społeczników, na k tó re j wyciąg­
nięto w n ioski odnośnie dalszego k ie ­
runku pracy organizacyjnej.

Pierwszy z nich, to powiększenie 
ilości dobrze prosperujących szkółek, 
jako też ilości ich uczniów. W  celu 
zagwarantowania odpowiedniej liczby 
s ił nauczycielskich odbył się na te­
renie nadreńskim  już  trzeci po w o j­
nie kurs pedagogiczny, k tó ry  ukoń­
czyło 28 uczestników z w yn ik iem  po­
myślnym. Akademia, którą  kursiści 
zakończyli swa. naukę przygotowaw­
czą, pokazała dobry poziom uspołecz­
nienia i  kw a lifik a c ji. Będą oni nie 
ty lko  nauczycielami, ale także przo­
downikami w  pracy społecznej wśród 
młodzieży. Przy każdej gromadzie ma 
powstać ko ło  młodzieżowe oraz koło 
pracy niewiast, k tórych czynniejsze 
zaangażowanie w  życiu społecznym 
jest dalszą tros-ką Związku w  planie 
pracy na bieżący rok. Bez wątpienia 
praca jest konieczna, je ś li się zważy, 
że w  okresie zim y ruch reem igracyj- 
ny się nie odbywa, a przyszli reemi­
granci, zanim wrócą z powrotem do 
kra ju , pragną włączyć się choć w  ten 
sposób w  ry tm  pracy dla kra ju .

K rystian W olny 
N iemcy

Cieszyńfkc-śląskie fcckndcrze
Polacy zaolziańscy poszczycić się 

mogą aż trzema kalendarzami.
Najokazalej przedstawia się kalen­

darz „G łosu Ludu" (Cz. Cieszyn, . ) 
Bogata treść rzeczowa jest siłą rozpo­
wszechniającą (w tydzień po ukazaniu 
się na rynku księgarskim bywa w y ­
czerpany). Obecny, czwarty rocznik 
zawiera poza artyku łam i ogólnie jszy­
m i cen ią  pracę dr. h. c. Franc. Popioł- 
ka o Boguminie oraz treściw y a rtyku ł 
L. Brożka „L iteratura na Śląsku w  
okresie 1848— 1948” . G. Przeczek daje 
sylwetkę postaci Ondraszka, śląskiego 
Janosika, a europejski zawodnik szy­
bowcowy A. Zientek — reportaż ze 
swego lo tu  do W iednia. Na uwagę za­
sługują też uwagi malarza G. F ie rli
0 dawnym stro ju  cieszyńskim. — Część 
lite racką stanowi aktualna nowela G. 
M orc inka „N o w i ludzie", w iersz czo­
łowego poety P. Rubisza, obrazki 
nowelistyczna Przeczka, Jasiczka, On- 
drusza. wspomnienia Brody i inne.

Kalendarz ka to lick i „W  obronie 
praw dy" (Frysztat, str. 128), pom ija 
sprawy bieżące, za to zagadnienie 
sztuki jest szerzej ujęte rozprawą L. 
Brożka o . cennych obrazach tryp tyku  
ołtarzowego z X V  w. w  kościele or­
łowskim. Dr Fr, Popiołek pisze o tym  
jak  to chłopi Śląska ciesz, w yko rzy­
sta li hasła wolnościowe w  r. 1848. 
Mam y dalej dwa a rtyku ły  o stosun­
kach polsko-czeskich (Polska i Cze­
chy w  ciągu w ieków, Polskie zabytki 
w  Pradze) i k ilka  przyczynków ludo­
znawczych z terenu Śląska. Literaturę 
piękną reprezentuje G. M orcinek, Kos- 
sak-Szczucka, Szuk.iewicz. Ilus tracy j 
dostarczyli rodzim i malarze: Świder,
1 N itra , F igurny, Wałach.

„Kalendarz ew angelicki" (Cz. Cie­
szyn. str. 112) zaimuie się raczej spra­
wami kościelnym i (sprawozd.) i histo- 
ryeznymi. Na bliższe zapoznanie się 
zasługuje pierwsza obszerniejsza pu­
blikacja  o ks. sen. K. Kuliszu, czoło­
wej postaci w  dziejach ewangelicyzmu 
pol-skjego. zamęczonym w  obozie kon­
centracyjnym. Są też ciekawe wspo­
mnienia z życia re lig ijnego na pó ł­
wyspie apenińskim wraz z fotografia­
m i polskich cmentarzy tamże. A rty k u ł 
J. Brody zaznajamia z najstarszym ko­
ściołem drewnianym na Śląsku ciesz, 
—  w  Gułach, (bój)
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GABINETY BIUROWE okazyjnie M  g  B L ,

Sprzedaż tylko hurtowa

Torebki damskie
Teki, portfele, p a s k i  ko zegarków

poleca

Uiym rnia Salantern BH^rzanei
I. SOBASZKIEWiCZ

Poznań, ul. Zeylondo 4 — Tel, 529-69
(dawn. Przecznica)

Kupno - Sprzedaż • Naprawa 
P r z e r ó b k i  na 
układ polsk i  

najkorzystniej 
w y k o n u je

Precuzia
« n ,  Wyspiańskiego 19

Telefon 69-22
___________________  234

i
Zamówienia z prowincji załatwiam odwrotnie za zaliczeniem
na

n r

«

Papier kancelaryiny, przebitkowy
bloki korespondencyjne, rysunkowe, segregatory, 

9  kołoteczki, skoroszyty, teczki do akt r bruliony
p o l e c a

Wytwórnia Art. Papierowych i Karfonaży

HENRYK SZYPCZYŃSKI
POZNAŃ, Woźna 5 Tel. 526-07

11»

Jedyny Specjalny Skład
P O Ń C Z O C H  —

B I E L I Z N Y

P O Z N A Ń ,  ul. Rokossowskiego 60
_______________________ 168
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I H urto w n ia  Owoców j
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1 EDMUND JOKIEL |
| POZNAŃ, ul. Grobla 18 |
i
i = - . ^ —  Telefon 94-21 ~ ■ ;
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iLair ¡¡lepsza«
Konfekcją męska

O s t r ó w  Wlkp.,Kaliska 21

,  N a j k o r z y s t n i e j s z e  
% źródło  zakupu I %-
V .  231 /
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ROMAN WANDEL *
Wytwórnia esencji owocowych
P O Z N A Ń ,  ul. Szwajcarska 27 - Telefon 86-81 

p o l e c a :

Esencje owocowe do ciast, 
cukrów, wafli, lodów itp.

■ iNiUft« aM&aautufuwttn

=tt

E dmund Sobis
S K Ł A D

BŁAWATÓW

O s t r ó w  W l k p .
R Y N E K  n r  11

N O W O O T W A R T A  H U R T O W N I A

S Z C Z O T E K  i P Ę D Z L I
227 Spółka Ociemniałych Absolwentów

byłego Towarzystwa „ L a t a r n i a "

W A R S Z A W A ,  ul. Zębkowska 7

P o l e c a :  w nieograniczonych ilościach wszystkie rodzaje 
szczotek i pędzli pierwszorzędnej jakości po cenach zniżonych

Maria BAJDZfHSKA
OSTROW Wlkp,

Rynek nr 34 — Telefon 755
Najnowsze modele, wielki wy­
bór - Obsługa fachowa, skora 

i rzetelna
2 3

■ M

Ę Wytwórnia kapeluszy B -cia Framscy \
POZNAŃ, ul. Garbary 19 - Telefon 45-60

poleca:  kapelusze damskie, męskie i berety

potniki do kapeluszy męskich
189
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Sprzedał hurtowa. Sprzedaż hurfowa.

K u p u j e
OL Menthae 
Menthol eryst. 
Olejki perfum. 
Dentolin

p o z m j k N
ul. Fredry 2 tel. 38-91

222

KAŚKA i i
WYTWÓRNIA

GUZIKÓW
POZNAŃ
UL. STASZICA NR 9

225
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JOZEF DZIABASZEWSKI i S-ka !
J F a i & t p ą g k t s  m i a s & ę g n

P O Z N  A Ń , ULICA PRZEMYSŁOWA NR 39 \
■ ■aaaaBaaBanannaaaaanaanKaBKain«aaannannaBannaaan*nanaaaan«aaanaaaanaiaaBaaaaaaaaananaaia a a a a a n a a a a a

Okucia budowlane
Specjalność: r e g n e r y  oraz okucia 
meblowe, aparaty do wiązania skrzyń 

drutem

„HUAT POLSKI“  Poznań
ul. Wrocławska 14 Tel. 28-88

76
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| Jubiler, Złotnik, firawer
■

I Em u  Kamieński
POZNAŃ

a

i  ul. Gąsiorowskich 10 - teł. 75-45
137

F o t o m !
FOTOAPARATY -  MASZYNY BIUROWE 

Wf. T. SCZANIECKI i S-KA

POZNAŃ
UL, SZKOLNA 11 TEL. 25-59

t o w a r y  Włókiennicze
b i e l i z n ę

poleca w wielkim wyborze

P O Z N  A KI
ul. Dąb rowsk iego  50

Telefon 529-55
228

B U T E H M Y
m m  SiecftowiaK 
OSTRÓW Wlkp.

UL. ARMII CZERWONEJ 14
____________________ ¿36

mmmmmimm

K S I Ą Ż K I
szkolne, naukowe i powieściowe
Nuty-Mapy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

PQZNAN, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

3184

L. BRĘCZEW SKI i S ii POLSKI PIEC
POLECA I WYKONUJE:

711

PIECE PIEKARSKIE I CUKIERNICZE WSZELKICH SYSTEMÓW 

REMONTY I PRZEBUDOWY Z DOSTAWĄ MATERIAŁÓW, 
MASZYNY I PRZYRZĄDY, WSZELKIE ODLEWY ŻELIWNE, 
WEDŁUG MODELI I RYSUNKÓW ORAZ WSZELKIE OD­
LEWY ALUMINIOWE, KOKILOWE I WTRYSKOWE

Chirurgofil
i

K. Wesołowski
Poznań

ul. W ybickiego 5

185

GUZIKI - PODSZEWKI
w wielkim wybo.*2 e poleca

T. A n d rze je w s k i
Poznań,  Szkolna 12

telefon 85-01
3415

WWWWIMA/WWWWWW

PRZEZNACZENIE
J e te ll c ierp isz mo­
ra ln ie , potrzeba Cl 
dobre j rady, chcesz 
poznać sw oją p rzy ­
szłość, uda j sie do 
s łynne j ch iro m a n tk i 
E ugenii Pale j, k tó ra  
naukow o określa: 
cha rakte r, zdolności, 
przyszłość. Daje cenne w skazów ki, 
rady. Warszawa, u l. B racka 23, m. 52, 
pa rte r, IH  podwórze, obok Jan ikow ­
skich. 7752

Mmm

BIURO I SPRZEDAŻ:  |
P O Z N A Ń  14 — ULICA SREDZKA 6-9 — TELEFON 42-12 f  
O B O K  B R A M Y  W A R S Z A W S K I E J

M A S Z Y N Y  B I U R O W E
Kupno Sprzedaż

K. KOCHANOWICZ i S-ka
P O Z N A Ń ,  Plac Wolności 13 lobok ul. 3 Majai

■
{Szlifiernia szkła

Wytwórnia luster
S z k l a r n i a ;

oraz skład dewocionalii 
O p r a w a  obraaów

F B .  f m s c h e u I
Ml TRi  s n u «  .Ki  S
O S T R Ó W  W lkp.
K a llsG ta  25  -  T a l.  5 *7 239

Przedsiębiorstwo ROBÓT BUDOWLANYCH 
I INŻYNIERYJNYCH

ZYGMUNT WOŻNICH BUDOW NICZY

POZNAŃ, UL. GROBLA 29a, m. 7 - TELEFON 88-29
« ■ nnHIliaUMUltUfllPMIBIMBIMNHIWHHI*

Hurtownia Cukrów ■ CziMde -
/% .  K R  U Ż Y Ć  M l

P O Z N A Ń ,  Sfary Rynek 93 -  Telefon 95-44
P a la « «  w la lk ł w y b ó r b a ran kó w
—  i jale lt wielkanocnych —

213



Str. 8 POLSKA ZACHODNI A

N A  A R E N IE  S P O R TO W E J
p  ięźciarse polscy goszcząc w  Czecho­

słowacji rozegrali dwa spotkania 
międzypaństwowe. Mecz reprezenta­
cyjnej ósemki Polski z drużyną Cze­
chosłowacji dał w yn ik 8:8. Spotkanie 
2  zespołem S łowacji zakończyło się 
w yn ik iem  11:5 dla Polski.

W  Poznaniu rozegrane zostały in ­
dywidualne mistrzostwa, w których 
poważną rolę odegrali pięściarze pro­
w incjona ln i, co świadczy o stałym 
umasowieniu tego sportu.

V / Bydgoszczy odbył się mecz 
Łódzkiego K lubu Sporlowego z ze 
epoiem ,,Zjednoczenia". Łodzianie 
zdoła li z trudem uzyskać w yn ik  8:8 
W  meczu W rocław  — Kraków wy 
gra li pierwsi w stosunku 11:5.

Nasze p iłkarskie  zespoły ligowe 
przygotowując się do spotkań ligo ­
wych, rozegrały swe ostatnie spotka 
niä sparringowe, Nie dały ons jednak 
właściwego poglądu, gdyż spotkania 
toczyły się na boiskach błotnistych 
Z ważniejszych w yn ików  notujemy: 
ZZK — Foznr.ń — ZZK — Ostrovia 
8:2, „W is la " K raków  — „S kra" Czę­

stochowa 9:1, „Ruch" — W idzew 
(Łódź) 5:3, „W arta " — „Pomorzanin" 
4:2.

M otocykliśc i przygotowali już swój 
bogaty kalendarzyk imprez na bie­
żący sezon. Przewidziane są między­
państwowe spotkania w  wyścigach 
na torzo żużlowym oraz szereg innych 
imprez w konkurencji m iędzynarodo­
wej. Tegoroczny sezon zostanie za­
inaugurowany szeregiem ciekawych 
imprez przez m otocyklistów  poznań­
skich z okazji Międzynarodowych 
ia rgów  Poznańskich. W  tym  roku od­
będzie się m. in. raid po W ielko- 
polsce organizowany przez „Lechią" 
i wyścigi na torze trawiastym  w  Ła­
wicy przez M otoklub Unia — Po- 
:nań.

Polski Związek A tle tyczny w zwią­
zku z najbliższym i spotkaniami m ię­
dzynarodowymi wyznaczył „drużynę 
narodową", k tóre j zawodnicy poddani 
zostaną specjalne; zaprawie, — Sport 
zapaśniczy zdobywa coraz większe 
rzesza zwolenników.

Górniczy Klub Sportowy „Ju lia "  — d rużyna p iłk i nożnej w Białym Ka­
mieniu

Oa P. T. Preoumeraloroui i Gzij^nikûnj Tyg. j s a o f ^ r
OD K IL K U  TY G O D N I W Y S Y ŁA M Y  O B Y W A TE LO M  O KAZO W E 
EG ZEM PLARZE TYGODN. „ P O L S K A  Z A C H O D N I  A “ .

DO JEDNEGO Z N IC H  Z A Ł Ą C Z Y L IŚ M Y  SPECJALNE PISM O 
Z ZAPRO SZENIEM  DO P REN UM ERA TY. P R ZE K O N A N I BO W IE M  
JESTEŚMY, ŻE Z A G A D N IE N IA  O M A W IA N E  W  N A S ZY M  C Z A ­
SO PIŚM IE Z B L IŻ O N E  SĄ DO P R O B L E M A T Y K I PORUSZANEJ 
W „ O S A D N I K U “ , K TÓ R Y  Z D N IE M  1 S T Y C Z N IA  BR. 
PR ZESTAŁ W YCHO DZIĆ.

PROSZĄC O PR ZY C H Y LN E  P O TR A K TO W A N IE  NASZEJ IN I ­
C JATYW Y, O C ZEKU JEM Y OD C Z Y T E LN IK Ó W  B. T Y G O D N IK A  
. O S A D N I K “ ZLECEŃ N A  PREN UM ERATĘ T Y G O D N IK A  

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “
POD ADRESEM :

A D M IN IS T R A C JA  „PO LSKI ZA CH O D NIEJ“,
P O  Z N  A f t ,  UL. C H EŁM O ŃSKIEG O  1, TEL. 67-71, 66-10, 66-11.

W Y D A W N IC TW O  „PO LSKI ZA C H O D N IEJ“

Nr 11

U J y io r iA c k  i  k ä  m o r z a c h  ś w ia t a

B  U l i
Po raz pierwszy w  naszych dziejach 

spraw y m orskie odgryw ają w  Polsce 
tak  ważną rolę. Poznajem y się nie 
ty lk o  z Wybrzeżem, ale też z m o­
rzem, przez k tó re  sąsiadujemy n ie ­
m al z w szystk im i k ra ja m i świata.

B a łty k  jest morzem stosunkowo 
n iew ie lk im . W ody jego obejm ują 
przestrzeń około 407 tys. k n r. Cechą 
charakterystyczną B a łty k u  jest fak t, 
iż posiada on ty lk o  bardzo wąskie 
połączenie z oceanami. Jest to w ięc 
morze p raw ie  że zamknięte. Z  m o­
rzem Północnym  łączy się poprzez 
wąskie cieśniny duńskie i sztuczny 
kana ł K iloń sk i.

Następstwem tego „zam kn ięc ia“  
jest jego m ała słoność. Do B a łty k u  
wpadają znaczne ilości w ody słodkie j 
z licznych rzek, a na skutek braku 
ważnie jszych i  szerszych połączeń z 
oceanami nie może pom iędzy m orza­
m i nastąpić w yrów nan ie  w  zasoleniu. 
Średnio na całym  B a łty k u  jest ty lk o  
8 p ro m ille  zawartości soli, podczas 
gdy oceany m ają  35 p rom ille . Zasole­
nie jest większe na zachodzie, gdzie 
w  pewnej p rzyn a jm n ie j m ierze prze­
dostaje się w  do lnych warstw ach 
woda słona z morza Północnego. P rzy 

,p o isk im  wybrzeżu zasolenie wynosi 
przecię tn ie około 7’ /o.

D ru g im  następstwem „zam kn ięc ia“  . 
poziom B a łty k u  jest o 13 cm niższy 
n iż poziom M orza Północnego. Wąs- 
kość cieśnin duńskich sprawia, że po­
ziom y wód n igdy ś ię  n ie  w yró w nu ją .

B a łty k  należy do m órz p ły tk ich . 
Oblicza się, że przeciętna głębokość 
w ynosi 55— 100 m, a w ięc jest bardzo 
n iew ie lka  w  po rów nan iu  z in n ym i 
morzam i. Najw iększa głębokość zna j­
du je  się na po łudnie od Sztokholm u 
(Landsort) i  w ynosi 470 m. P rzy po l­
sk im  wybrzeżu G łębia Gdańska do­
chodzi do 113 m. N a jw ięce j p ły tk im  
odcinkiem  polskiego wybrzeża jest 
Zatoka Pomorska. C ieśniny B e łtu  po­
siadają głębokość 30 m, a Sund na­
w e t ty lk o  8 m.

W  B a łty k u  zna jdu je  się 29 tys. km* 
wody. Z lew isko B a łty k u  obejm uje 
potężny obszar 1660 tys. km '; w pa­
dają do M orza Bałtyck iego liczne 
rzeki, z k tó rych  do na jw iększych na­
leży zaliczyć po lskie — W isłę i  Odrę, 
a następnie Pregolę Niemen, Dźw inę 
i  setk i innych m ałych rzek fińsk ich  
i szwedzkich. Liczne te rzek i powo­
du ją  małe zasolenie B a łtyku .

U n ia  brzegu M orza Bałtyckiego 
wynosi 5800 km , z czego Polska po­
siada 581 km . Wybrzeże nie jest 
wszędzie równe. W  południow o-za­
chodniej części spotykam y zalewy 
i  zatoki. Brzeg Pomorza Zachodnie­
go jest jednostajny, tru d n y  do eks­
p loa tac ji gospodarczej i n ienadający 
się do budowy w iększych portów . 
Inaczej w yg ląda ją  dobrze rozczłonko­
wane wybrzeża F in la n d ii i  Szwecji.

Pozą głęb inam i na m orzu zna jdu ją  
się w yspy i  ław ice. Znaczną ilość

T Y K
większych wysp posiada B a łty k  na 
zachodzie (wyspy duń kie). K ilk a  in ­
nych w iększych należy do Szwecji 
i  Zw iązku Radzieckiego. S etk i m a­
łych  wysp są u  wybrzeży F*mland:' 
i Szwecji. Jedną z ważnie jszych grup 
stanowią wyspy A landzkie, zam yka­
jące wstęp do Z a tok i B otn ick ie j. 
Polska posiada jedną małą wyspę

W olin  u u jścia  O dry i  część wscho­
dnią wyspy Uznam.

Z ła w ic  (m iejsc p ły tk ich ) zna jdu­
jących się w  pobliżu polskiego w y ­
brzeża w ym ien ić  należy ław icę Od­
rzańską i  ław icę O rłów  oraz Słupską. 
P ierwsza zna jdu je  się na północ od 
u jścia Ś w iny (środkowe ujście O dry 
do B a łtyku ), a druga na północ cd 
nie j, a na po łudnie od wyspy B o rn ­
holm . Ław ica S łupska rozciąga się 
na północ od u jścia  Słupi. Pomiędzy 
ty m i ław icam i leży głębia bom holm - 
ska. Ław ice i g łęb iny m ają w ie lk ie  
znaczenie dla rybaków .

Na M orzu B a łtyck im  w yróżn ić da 
się rów nież k ilk a  różnych prądów; 
jednym  z n ich  jest słodkowodny prąd 
W isły. D ru g i tzw. B a łtyck i posuwa 
się wzdłuż brzegów Szwecji do ocea­
nu i  odprowadza wody słodkie po­
przez cieśniny duńskie.

Najwyższa ciepłota morza, docho­
dzi do 18* C (sierpień). Dotyczy to 
pow ierzchn i morza, dno bowiem  jest 
najcieplejsze w  listopadzie. N a jn iż ­
szą tem peraturę woda osiąga w  lu ­
tym .

P rzyp ływ  i odp ływ  morza, m ający 
tak  w ie lk ie  znaczenie na oceanach, 
na B a łtyku  jest praw ie n ie  dostrze­
ga lny i  wynosi w  Św inoujściu  około

2 cm, a w  Kołobrzegu nawet ty lk o
1,1 cm. Najw iększe w ahania w ód 
ba łtyck ich  zdarzają się w  okresie 
w ie lk ich  sztorm ów. Wówczas spię­
trzenia na naszym wybrzeżu docho­
dzą od 2— 3,5 m. Czasem są one ka ta ­
stro fa lne i zalewają nadbrzeżne wsie 
i  miasta. H is to ria  zanotowała k ilk a  
tak ich  wydarzeń; w  r, 1570 morze 
zniszczyło leżące nad brzegiem osie­
dle Łeba. W  r. 1874 woda w  oko licy  
Kołobrzegu podniosła się o 2,2 m.

B a łty k  pe łn i ważną fun kc ję  w  han­
d lu  m iędzynarodowym . Liczne regu­
la rne lin ie  okrętowe łączą leżące nad

węgla na eksport

morzem p o rty ; na czoło w ysuw ają się 
po rty  polskiego, wybrzeża, a szcze­
gólnie Gdynia, Gdańsk i  Szczecin. Z 
innych ważnie jszych w ym ien ić  na le­
ży niem ieckie: K ilon ię , Lubekę i Soś­
nicę; rosyjskie : K a lin ing rad , Rygę 
i Len ingrad; szwedzkie: Sztokholm  
i  Lu lea w  Zatoce B o tn ick ie j oraz 
duńską: Kopenhagę.

B a łty k  jest rów nież warsztatem  
pracy dla  tysięcy rybaków . Z im ą 
i wiosną ło w i się przede wszystk im  
wątłusze (dorsze), szproty, łososie. 
Latem  i  jesienią rybacy przeprow a­
dzają po łow y na śledzie, p łastug i 
(fląd-ry), m akrele, . węgorze i  inne 
m nie j ważne gatunki. B a łty k  nie jest 
tak  o b fity  w  ryb y  ja k  np. Morze P ó ł­
nocne, a jednakże przeprowadzane 
tu ta j po łow y m ają w ie lk ie  znaczenie 
dla ludności m ieszkającej na jego 
wybrzeżach. Znaczne ilości ryb  są 
eksportowane nawet na dalekie za­
plecze.

W życiu gospodarczym Polski L u ­
dowej B a łty k  spełnia szczególnie w a ­
żną funkc ję . D z ięk i dostępowi do 
morza Polska znalazła się w  dziedzi­
n ie  odbudowy życia gospodarczego na 
czołowym m iejscu.

Czesław Piskorski

POLSKI CZERWONY KRZYZ
GROMADZI I KONSERWUJE KREW, ZAPOCZĄTKOWUJĄC 
NIEDOCENIONE DOTYCHCZAS W POLSCE LECZENIE KRWIĄ

T \  ziefi, w którym  Franicszek od- 
wiedził ojca w stoczni, zadecydo­

wał o jego życiu. Chłopiec pokochał 
stocznię, pokochał je j pracę i  zapra­
gną! — gdy dorośnie — tworzyć ta­
kie cuda, jakie tam w idzia ł: statki.

Stał się odtąd częstym gościem w 
stoczni; zakradai się do n ie j pod byle 
jakim  pretekstem. Ponieważ zabrakło 
mu wreszcie kłamstw, uspraw iedliw ia  
jących odwiedziny u ojca, ten domy­
ś la  się prawdy.

— Po co chodzisz do mnie, do sto­
czniz — spytał syna.

Franek bąknął coś pod nosem i za 
rum ienił się po uszy.

— To nie dia ciebie miejsce. Uczył­
byś się lepie j, boś 'giąb.

— Podoba m i się... — chłopiec ze 
brał się na odwagę.

—  Co ci się podoba?
W  te j chw ili Franek podniósł na 

ojca duże piwne oczy m atki i rzeki 
dobitnie, z przekonaniem, wyzywa­
jąco:

— Ja też będę rob ił okrę ty ! Jak 
tatuś!

— Ale najpierw naucz się czytać, 
pisać i rachov/ać. Aby zostać maj­
strem  w stoczni, jak ja, wiele ci jesz 
cze brakuje. Ukończ szkołę, potem 
—  w ybiera j. Możesz wyuczyć się na­
wet na inżyniera — powiedział żarto­
b liw ie  — takiego, co opracowuje pla 
ny statków, konstruktora. Skoro jed 
nak okażesz się leniw y  w nauce, ni 
czym nie będziesz. Przynieś dobre 
świadectwo, to pozwolę ci przychodzić 
do stoczni.

Franek należał dotychczas do tych 
chłopców, których proca i straszak 
więcej interesowały — niż nauka. Od 
tego dnia jednak nastąpiła w nim gw ał­
towna zmiana. Zauważyli ją  mali
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współtowarzysze zabaw ja k  I wycho­
wawcy w  szkole. Był zdolny, to też 
szybko wyrównai zaległości i  wyprze­
dził innych, w w yn iku  czego na koń­
cu roku położył przed rodzicami na 
stole najlepsze świadectwo z całej 
klasy, — tym samym uzyskał od ojca 
zezwolenie na przychodzenie do sto­
czni.

— Nie daleko jabłko upadło od ja ­
błoni — powiedział któregoś dnia spa­
wacz Jaworski.

— Ciągnie go to stoczni jak ciebie 
do kna jpy! — usłyszał złośliwą u- 
wagę.

Ciągnęło Franka i  urzekało coraz 
bardziej to wszystko co działo się w 
w ie lk ie j iabryce cudów, jaką była dla 
niego stocznia. I pozostał w szkole 
najlepszym uczniem, pamiętając sło­
wa ojca, że dzięki nauce może zostać 
kiedyś majstrem, a nawet!... No, o 
tym największym zaszczycie i marzyć 
nie śmiał.

Za długo mu było czekać aż ukoń­
czy szkoły. To, co w nim nurtowało, 
prosiło  się o naty chmiastovre zrealizo­
wanie. Doznawał uczuć artysty, który 
musi utrw a lić  w tej czy innej formie 
swoje wewnętrzne przeżycie.

Chłopiec postanowi1 zbudować., 
model statku! M yśl ta olśnJa go, za­
paliła w oczach ogień szalonej rado 
ści! K iedy rozpoczęły się wakacje let 
nie, zabrał się z zapałem do radosne 
go dzieła. W  ja k i sposób nagroma 
dzil odpowiedni materiał, mający po­

służyć za budulec dużego modelu, po­
zostanie jego tajemnicą l tych, k tó­
rzy nie przyłapali małego złodzieja, 
wynoszącego ze stoczni arkusze cien­
k ie j blachy, n i ty i tym podobne dro­
biazgi...

Franek pracował w komórce służą­
cej za skiad węgla, drzewa i innych  
rupieci, potrzebnych w gospodarstwie 
domowym. Co najważniejsze — stal w 
komórce warsztat ojca, zaopatrzony 
w wszystkie akcesoria ślusarskie. 
Wiadomo — chłopiec ku ł swój model 
podczas nieobecności majstra.

Praca okazała się żmudna, wakacje 
za krótkie . N ie ukończone dzieło tra­
w iło  młodego konstruktora do tego 
stopnia, że zaniedbai się znów w  nau­
ce, tym samym rozgniewai ojca i — 
stocznia stała się dla niego tabu. Fra­
nek pogodził się z losem z iście hero­
icznym stoicyzmem, da! sobie słowo, 
że „nadgoni" kolegów w szkole, byie 
ty lko  ukończyć model.

Pracował odtąd gorączkowo, wyzbył 
się przezorności, by ojciec nie złapał 
go na „gorącym  uczynku". To też któ­
regoś dnia — stało się. W łaśnie wte­
dy, gdy burty  małego statku pomalo­
wane olejną larbą wym agały tylko  
umieszczenia na nich nazwy, dla uko 
ronowania p ięknej całości.

M ajster Janta wszedł do pracowni 
syna i — oniemiał. Franek m ia ł w tej 
chw ili ogromne życzenie, by ziemia 
pod komórką rozstąpiła się i  wchłonę­

ła łaskawie warsztat, model i jego. 
Tak, przede wszystkim  — j e g o .

O jciec — nie powiedziawszy słowa 
—- wziaj dzieło syna i poszedł do do­
mu. Franek ze spuszczoną głową, n iby  
przestępca, podążył za nim.

M ajster postaw ił w pokoju model 
na stole, pa trzy ł na niego długo, k ry ­
tycznie, w  skupieniu. Syn nie istn ia ł 
w te j chw ili dla niego. M ały kon­
struktor by ł stanowczo za miody, aby 
z wyrazu twarzy ojca wyczytać, co 
m yślał o nim, a przede wszystkim ■— 
jaką zastosuje karę.

A  na twarzy majstra m alowały się 
na przemian różne i  sprzeczne uczu­
cia: podziwu, gniewu, wesołość', do­
brodusznej kpiny, a na koniec — du­
my. Już — już otw iera! usta, by coś 
powiedzieć, lecz znów oczy jego przy­
ciągaI olbrzym i model i przebiegał n i­
mi uważnie po mozolnym, upartym  / 
trudzie syna, na którego bardzo skar­
ży li się ostatnio wychowawcy i  mó­
w ił', że albo jest niezdrów, albo stal 
się znów leniem.

.Wreszcie spojrzał na Franka i spy­
tał:

—  I  myślisz, że to... będzie pływać? 
Jak rozmieściłeś ciężar? Czyś słyszał 
kiedy, co to jest statyczność, hę?

Franek n'e znal rzeczownika „sta­
tyczność", nie wiedział też, czy „to "  
będzie pływać, w iedział natomiast na 
pewno, że lania nie dostanie, bo mó­
w iły  o tym wyraźnie oczy ojca.

K iedy syn poszedł spać majster 
Janta zapakował model w dużą płach­
tę papieru i odwiedził późno wieczo­
rem inżyniera Wysockiego, bardzo 
popularnego i  lub'anego przez wszy­
stkich  w  stoczni. Ten zdziw ił się nieco 
ujrzawszy o ' n iezw ykłe j porze swego 
zdolnego i  dzielnego współtowarzysza 
pracy.

Inżynier W ysocki należał do tego 
rodzaju pracowników, którzy zawód 
swój kochają, dla których stanowi on 
treść życia, jego pasję.

Długo i dokładnie w największym  
skupieniu oglądał dzieło syna majstra. 
Była to drobiazgowa ekspertyza fa­
chowca, obejmująca najdrobniejsze 
szczegóły.

— Ile  chłopiec ma la t —  spytał 
wreszcie 1 siadając obok majstra przy 
stole.

— Piętnaście. Skończy piętnaście w 
czerwcu.

Oczy inżyniera znów spoczęły na 
modelu,

— Zdumiewające... —■ Uczy się do­
brze?

M ajster chrząknął. Złość go porwa­
ła w tej chw ili na Franka, że albo 
wypada skłamać, albo zawstydzić się 
za niego.

—• Leń. Skończony leń. Popsuł się 
w nauce zupełnie. Niedawno jeszcze 
chw a lili go w szkole...

inżyn ie r uśmiechną! się wesoło.
—  Panie Janta, ja początkowo na­

leżałem w  nauce do ostatnich.
M ajster przełkną! ślinę, przygładził 

w zakłopotaniu wąsa i  zaryzykował 
pytanie:

(Dokończenie nastąpi)
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